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Nie łudźmy się!
Zaiste, dziwnem i niezwykłem państwem jest 

ta biedna Austrja! Wszystko idzie w niej tak o- 
pornie, tak nieskładnie, a często opacznie, najdro­
bniejszy krok naprzód zwykło się opłacać takim 
namysłem, tyloma ofiarami i tak wielkim zamę­
tem, że prawdziwie czasami rodzi się już obawa o 
los państwa, które wciąż jeszcze zajęte pierwotną 
organizacją swych sił, nie może mimo tak późnej 
pory wstąpić dotychczas pewnym krokiem na wiel­
ką drogę cywilizacyjnego rozwoju.

Ot n. p. i te raz ! Praca i losy kilku pokoleń, 
dziesiątki tysięcy zgromadzeń, mów, wniosków i 
rezolucyj, polityka wielu stronnictw i ministerstw, 
nieskończone zaparcie się tylu potrzeb składały się 
i a  sprowadzenie tej wielkiej, uroczystej chwili, 
sposobnej do przeobrażenia zasadniczych ustaw i 
politycznego ustroju Austrji, a dziś, gdy nareszcie 
wśród tylu ofiar, mąk i cierpień zrodzona nadeszła 
i miljony rosfeosznem drżeniem miłej nadziei przej­
muje — b r a k  n a m  męża ,  czy też mężów, któ­
ry b y  jej znaczenie pojąwszy, wielkiego dzieła w go­
dny zadania sposób dokonać umieli. Doszedłszy już 
niemal do celu, padamy, nie mając czy też nie 
chcąc ostatniego wysiłku uczynić! Czyż to zapra­
wdę nie tragiczne i nie rozpaczne?

Po wielu trudach i walkach zdołaliśmy jako 
tako uporządkować finanse państwa, przeprowadzi­
liśmy kilka najniezbędniejszych reform, zdziesiątko­
waliśmy niegodziwą partję patentowanych obłudni­
ka*  P°|tyycznych skupionych w t. zw. lewicy n ie ­
mieckiej, obudziliśmy wreszcie wspólny puls w po­
krewnych dążnościami stronnictwach i oto docze­
kawszy się właściwej, a upragnionej chwili, nie 
wiemy jak zabrać się do zrealizowania tego, co 
było przecież od lat wielu c e l e m  i głównym pro­
gramem słowiańskich w Austrji stronnictw.

Bo istotnie ta większość, znalazłszy nareszcie 
wspólną podstawę w autonomicznym programie, 
.uie wie obecnie jak, i nie ułpie zamienić go w czyn 
i nową drogę rozwoju Austrji zakreślić. I  doczeka 
liśmy się tego, ie ta większość — jak głoszą — 
silna i niewzruszona, mogąc sama własną energją i 
wolą zamiary swoje urzeczywistnić, zwraca się o 
pomoc i radę tam, gdzie tradycyjnie tylko lękli- 
wość, niezdecydowanie i ciasny pogląd przeważać 
zwykły, skąd wszelką myśl szerszą i gorętsze za­
pały ze szkodą dla państwa tłumiono. Na czele 
rządu Btoi wprawdzie mąż „żelaznej ręki“, eóż kie­
dy owo żelazo okazało się wcześnie cienką blachą, 
którą rychło i łatwo na proch starły pierwsze go­
rętsze zapasy, a z pod niej wyszła miękka, zbyt 
miękka na te czasy ręka I

Nie ma się co łudzić 1 Dziś jest już rzeczą ja ­
sną, że program autonomiczny większości nie znaj­
duje należytego poparcia u hr. Badeniego i że wię­
kszość ma być tylko narzędziem w ręku rządu do 
zrealizowania j e m u  dogodnych i chwilowych ce­
lów, a nie sprzymierzeńcem i podstawą do walki
0 tak niezbędny rozwój autonomji.

Zdanie to wyraziliśmy już przed czterema mie­
siącami, oceniając pesymistycznie oświadczenie hr. 
Badeniego złożone w komisji adresowej nad pro­
jektem adresu większości do tronu, pisząc, że de­
klaracja prezydenta gabinetu „przemawia wyraźnie 
za tern, iż popieranie autonomicznych dążeń nie 
leży wcale, a to przynajmniej na razie w prógra- 
mie hr. Badeniego*. Zdanie to ma tem większą 
słuszność za sobą, że je popiera obecne zachowanie się* 
rządu względem komitetu i subkomitetu prawicy
1 jawne zepchnięcie autonomicznego programu wię­
kszości na plan drugi, z którego na czas dłuższy 
znowu zejść gotów.

To nieżyczliwe i oporne usposobienie rządu po- 
winnoby spotęgować i zaostrzyć energję zamiarów 
większości i wskazać jej właściwe źródło siły, kry­
jące się w niej samej. Niestety, warunki, wśród 
których ta większość się znajduje, są tego rodzaju, 
że dają mało nadziei; iż taka zmiana obecnie na­
stąpi.

Czesi, ten najgłębiej politycznie rozwinięty w 
Austrji naród, zawiedli niespodzianie oczekiwania 
wszystkich. Dostawszy się nareszcie po wielu la­

tach wyczekiwania na ławę większości, stracili na­
gle równowagę polityczną i zmieniwszy się z he­
roldów szerokich autonomicznych i reformatorskich 
haseł na prostych kramarzy, poświęcili wielki cel 
dla poszczególnych korzyści, a t ak im w tem spie­
szno, że codziennie niemal długą listę swych żą­
dań skracają, byle tylko jak najrychlej resztę gwał­
townych pragnień zaspokoić. Leży w tem niewąt­
pliwie brzydka zdrada wielkiej sprawy i ciężki błąd 
polityczny, chociaż słuszność przyznać każe, że wi­
nę ich łagodzą przecież pewne okoliczności.

A najważniejszą z nich obok narodowego ucie­
miężenia jest ta, że Czesi czują aż nadto dobrze, 
iż w tej wielkiej walca o rozszerzenie praw k ra ­
jów pozostaliby wcześniej czy później odosobnieni. 
Ich najsilniejszy i niezbędny w tej walce sojusznik — 
delegacja polska — nie daje im przecież ż a d n e j  
gwarancji, że wierności dochowa i w rozstrzygają­
cej chwili pod tą lub ową pressją wspólnych sze­
regów nie opuści. Mając mało wiary w dokonanie 
wielkiego dzieła porzucają je więc Czesi na iazie, 
wytężając za to wszystkie siły ku pomnożeniu do­
bytku narodowego.

Południowi Słowianie zbyt słabi liczbą, orga­
nizacją i mocą narodową nie mogą w tej akcji
odegrać rozstrzygającej roli, tem mniej, że olśnię 
ni metodą Czechów będą prawdopodobnie dążyć 
do osiągnięcia najbliższych, narodowych korzyści, 
pozostawiając sprawę autonomji przyszłości i sposo­
bniejszej chwili.

Z słowiańskich stonnictw większości pozostaje 
zatem jedyne Koło polskie, które liczebną siłą 
i powagą reprezentowanego narodu mogłoby zawa­
żyć na szali. Niestety w samem Kole przeważa 
znów szala bezradności, lękliwości i takiej jedno­
stronności politycznej, że chyba nikt w całej 
Austrji nie spodziewa się, by Koło polskie z wła­
snej woli i inicjatywy sztandar autonomiczny teraz 
wysoko w górę uniosło i korzystając z jednej 
chwili skupiło zastępy do szturmu na okopy kary­
katuralnego centralizmu.

I w ten sposób zdaje się minie szczęśliwa chwi­
la i miną niezwykle dogodne warunki, bo brak nam 
znów tych, którzy by umieli ze sposobności sko­
rzystać i wielkiej reformy raz wreszcie, w szer­
szych granicach dokonać.

Żniwo półsłówek.
W iedeń 16 września.

{Oryginalny Ust Głosu Narodu).

(d) Znowu rokowanta i znowu chaos najróżno­
rodniejszych, prawie bez wyjątku mylnych donie­
sień. Dobrze przeto zrobi ten, kto wszystkie nie­
mal w dziennikach z „specjalnych1* i z „najlepszych 
źródeł* podawane wiadomości i zapewnienia przyj­
mować będzie jako proste przypuszczenia i domy­
sły. Członkowie bowiem komitetu ściślejszego obo­
wiązani są słowem honoru do zachowywania jak 
najściślejszej tajemnicy toku obrad i rokowań, 
a wskutek tego są oni zapięci od góry do dołu 
wobec natarczywości tych wszystkich, którzy chcą 
słyszeć jak trawa rośnie. Mówią więc półgębkiem, 
dając odpowiedzi na pytania alt o bardzo niejasne, 
lub też wręcz przewrotne, a ten tylko może się 
czegokolwiek dowiedzieć, kto unaie wnioskować, że 
się tak wyrażę, pomiędzy słowami i zua bardzo 
dobrze prywatnie swojego interlokutora, by z jego 
zwrotów mowy, usposobienia, rzuconego półsłówka 
zrozumieć najprzód prawdziwie chwilowe położenie 
i na tej podstawie resztę odgadnąć. Trzeba na to 
wiele cierpliwości, rutyny, znajomości spraw i osób 
parlamentarnych i bystrości psychologicznej. Bie­
dny korespondent musi być w to wszystko uposa­
żony albo raczej tem wszystkiem być uzbrojony, 
jeśli ma spełnić obowiązek swój wobec pisma, któ­
re na jego polega informacji. Nie potrzebuję po­
dobno dodawać, iż w takich razach jak obecnie 
posłannictwo podobne jest i bardzo trudne i wca­
le nie miłe.

Z miną obojętnego baranka wyszedłem i ja 
w „koła parlamentarne* na zwiady. Pierwszym,

którego właśnie spotykam przed parlamentem, jest 
jeden z członków podkomitetu. Prawdziwe szczę­
ście! Radość porusza mi szybciej serce, ale muszę 
w dobrze zrozumianym interesie pozować na zu­
pełną obojętność. Zaczynam więc p j przywitaniu 
z czcigodnym mężem stanu rozmowę o —- jego 
zdrowiu, powietrzu, potem wyrażam głębokie ubo­
lewanie, iż „panu posłowi* jejmość polityka nie 
daje spokoju nawet w czasie feryj letnich, W od­
powiedzi wzdycha mąż stanu mówiąc: — „Doprawdy 
trudno już wytrzymać. Żeby przynajmniej człowiek 
widział pożytek swej pracy i trudów...* — w tem 
miejscu połapał się mąż stanu, iż mówi wobec 
dziennikarza może za wiele, więc zrywa i przeska­
kuje w rozmowie zaraz na „Burgłeałer“ zapytując 
mnie, jak mi się podoba teraz sala teatralna — 
którą w ciągu lata przerobiono. Chwalę dzieło 
przeróbki niezmiernie, chociaż sali przerobionej 
wcale nie widziałem. Rozmawiamy przeszło kwa­
drans o tem i o owern, w trakcie czego wyrywa się 
„panu posłowi* uwaga, że wszystkie doniesienia 
o obradach komitetu ściślejszego w „abendblattach“ 
są mylne.

Z rozmowy tej miałem dwa kamyczki informa­
cji, mianowicie: ie  dotychczas nie ma „pożytku 
swej pracy i trudów* i że Abendblatty mylue ma­
ją wiadomości o rokowaniach komitetu. Jest to bar­
dzo mało, ale zawsze coś, przynajmniej tyle, by na 
tej podstawie można dalej budować. Żegnam więc 
pana posła, od którego nie można się absolutnie 
nic więcej dowiedzieć — zresztą nie pytam go o 
nic, wiedząc, iż w takim razie wcale niczego nie 
mógłbym się dowiedzieć — i poluję na innego, 
którego szczęśliwie znajdują w kawiarni, odczytu­
jącego dzienniki od deski do deski. Z tym zaczy­
nam już rozmowę od ubolewania, że z rządem tak 
trudno dojść do ładu. Udaję dobrze poinformowa­
nego. Z miny jego i półsłówek mara już pewność, że 
na dzisiejszem posiedzeniu komitetu ściślejszego 
nie przyszło do porozumienia się z rządem. Smucę 
się tem bardzo. Poczciwy mąż stanu pociesza mię 
słowam i:

— To jeszcze niczego nie dowodzi i nie upra­
wnia do pesymistycznych wniosków. Z r e s z t ą  d z i ś  
n i e  c h o d z i ł o  o p o s t u l a t y  w i ę k s z o ś c i ,  
t y l k o  o z r o b i e n i e  p o r z ą d k u  w I z b i e ,  o u- 
m o ż l i w i e n i e  o b r a d  p a r l a m e n t a r n y c h .

Więcej nie potrzebuję. Obradowano więc nad 
„zrobieniem porządku w Izbie*, a więc o wyborze 
prezydenta Izby i o sposobie, w jaki ma być a ' 
mana obstrukcja, względnie, w jaki sposób ma 
zmieniony regulamin Izby. O wyniku zaś dzis 
szych obrad komitetu z hr. Badenim daje objaśnię 
najlepsze zwrot w mowie mojego poprzedniego i 
terlokutora... „żeby przynajmniej człowiek widział 
pożytek swej pracy i trudów*.

Oto plon moich usiłowań w dniu dzisiejszym. 
Jednak obrady nieskończone. Hr. Badeni chce na­
przód, żeby większość w drodze parlamentarnej u- 
możliwiła obrady w Izbie poselskiej, gdyż — bez 
tego na nic byłyby wszystkie jego obietnice. On 
chce co do tego zachować zupełną neutralność.

Czy to tylko nie wykręt nowy w rodzaju po­
przedniego, kiedy zażądał wprzódy sformułowania 
postulatów, by takowe módz przedłożyć radzie mi­
nistrów ?

Przyszłość naszych córek.
Napisał

Józef Dobrowolski.

X.

Im więcej praca kobiety’ zbliża się do czynno­
ści gospodyni i matki, uzupełniając ich zakres, tem 
stósowniejsza jest dla niej. i sprowadza zbawienne 
pod każdym względem skutki. Małżeństwo, ten naj­
silniejszy węzeł, jaki łączy kobietę i mężczyznę, 
przedstawia najdoskonalszy wzór harmonijnie roz­
winiętej pracy i produkcji; cel jeden, a dwie dro­
gi pracy, dążące do niego w wzajemnem uzupeł-
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uieniu. Dzielne, rozumne kobiety, dobrze wycho­
wane, uzbrojone w środki potrzebne do zwalczania 
wrogów życia, wywierają potężny wpływ na męż­
czyzn. Takie mogą podnieśó z upadku i uszlache- 
tnió młode pokolenie; tchnąó w nie nowego, oży­
wczego ducha i sprowadzió zdrowe, normalne sto­
sunki. One sercem i sumieniem zgadują, gdzie jest 
prawdziwy obowiązek i sercem do niego popycha­
ją. Pani Połaniecka znalazła w małżeństwie praw­
dziwe szczęście, bo wierna była zawsze słowom, 
które jej matka napisała niegdyś słabnącą już rę­
ką : „nie dla tego powinno się wychodzió za mąż, 
by być szczęśliwą, ale dla tego, by spełnić obo­
wiązki, jakie Bóg wówczas nakłada, a szczęście to 
tylko przydatek i podarek Boży“. Takie kobiety, 
ukształcone według pierwowzoru Stwórcy, obraz 
bóstwa, zleją obfite błogosławieństwo na całe swo­
je otoczenie tak w małem, jakoteż w wielkiem 
gospodarstwie.

Nie powierzchowność, b lich tr, frazeologiczny 
pesymizm, nie materjalizmem tchnący kierunek bę­
dzie je w całem życiu cechował, lecz poważny 
spokój, siła, swoboda i praca wytrwała, która szu­
ka szczęścia w głębi własnej istoty. Mężczyzna zaś, 
zespolony duchem wiary, nadziei i miłości z tą, 
która przyjęła na swoje barki połowę jego zadania, 
zdolny będzie pod jej potężnym wpływem nawet 
do czynów bohaterskich. Wtedy ujrzy mężczyzna 
na swojej drodze blask tego słupa ognistego, który 
niegdyś przyświecał Izraelitom; gdy ten słup pło­
nie, ludzie idą prostą drogą do ziemi obiecanej. 
Bardzo pięknie uwydatniła ten wpływ Narcyza 
Żmichowska:

„Gdy ty sam nawet skłócisz się z sumieniem, 
Ona ci jedna zostanie i zawsze 
Przychylne dłonie ku tobie wyciągnie.
I  przed niechęcią oua cię otuli 
W  śnieżysty rąbek swej szaty niewinnej 
I  przed zgryzotą ona cię osłoni 
Własnego serca boleścią i łzami.
I  przed występkiem ona cię obroni,
Swoją świętością i swemi prośbami 
Ty ku niej idąc, złe drogi porzucisz,
Ty za nią idąc, znów do nieba wrócisz 1“.

W  innych wyrazach streścił te myśli Zygmunt 
Kaczkowski: „Połowa naszych dobrych i szlache­
tnych uczynków jest owocem ich natchnień i wpły­
wów". Serce kobiety, to świątynia, w której pło­
nie potrójni pochodnia wiary, nadziei i miłości.

Jeżeli kobiety zapragnęły wiedzy szerszej, nau­
ki wyższej, to wykształcenie umysłu daje stałe 
podstawy moralnemu życiu przez ustalony sąd o 
obowiązkach i prawach człowieka. Punkt ciężkości 
kwestji kobiecej pod groźbą poważnego niebezpie­
czeństwa nie może być przesunięty po za jej na- 
turalnemi granicami oznaczony obręb. Drogą zaś 
do wyzwolenia, odzyskania praw ludzkich, ludzkiej 
godnoś i nie są ani doktorki medycyny, ani na­
miętnie poszukiwane kobiece mandaty wyborcze, 
ani też zajęcia, odrywające kobietę od ogniska ro­
dzinnego, lecz według pięknych słów ks. biskupa 
Karola Niedziałkowskiego, wyjętych z znanego je­
go polemicznego pisma w sprawie fałszywej eman­
cypacji, „powrót do Krzyża Chrystusowego: per 
Cructm , ad lucern“.

W pogoni za złotem.
Świetne zapowiedzi szczęśliwej ery, jaka miała 

rozpocząć się w Stanach Zjednoczonych po objęciu 
steru rządów przez Mao-Kinley'a, jakoś dotychczas 
się nie sprawdzają. Przeciwnie, raczej sprawdzać 
się zdaje to, co mówili w swoim czasie zwolennicy 
monety srebrnej, a mianowicie, iż otoczenie opieką 
szczególną złotego kruszozu nastręczy tylko pole do 
wyzysku najrozmaitszego kalibru spekulantom, zaj­
mującym się handlem pieniędzy, a stanie się źró­
dłem ucisku dla ludzi, których całym majątkiem jest 
praca.

Niezadowolenie, będące następstwem zawiedzio­
nych nadziei, coraz szersze przybiera rozmiary. Pie­
niądz coraz bardziej drożeje, a handel i przemysł 
cierpią na tern dotkliwie.

W samą też porę pojawiła się dla Stanów Zje­
dnoczonych wieść o odkryciu w Alasce nowych po­
kładów złota, obfitszych, aniżeli w Kalifornji lub w 
Australii. Tylko schylić się i ręką sięgnąć po zie­
mię, przepłókać ją następnie i wybrać z sita grudki 
szlachetnego metalu!... Tak opowiadają gazety ame­
rykańskie. Łatwo domyśleć się można, iż podobne 
opowiadanie stało się zachętą dla mnóstwa ludzi, 
którzy nie wiele mając do stracenia, a chcąc zyskać 
wiele, puścili się do Alaski, nad brzegi rzeki Jukon, 
nad KloDdyke, punktu, stanowiącego centrum dla 
dzisiejszych poszukiwaczy złota.

Półwysep Alaska należał niegdyś do Rosji; bez­
ludny, niedostępny, pokryty śniegiem i lodem, przy­
nosił nieznaczne dochody z połowu psów morskich, 
licznie zamieszkujących wybrzeża tej ziemi. W roku 
1867, a więc 30 lat temu, Rosja sprzedała tę ol­
brzymią przestrzeń ziemi, obejmującą prawie dwa

miljony wiorst kwadratowych, a zatem niemal tak 
wielką, jak eała Europa środkowa. Nabywcą były 
Stany Zjednoczone, które za półwysep zapłaciły Rosji 
sumę wyrównywaj ąeą mniej więcej 15 mil jonom ru­
bli. Był to dla Stanów świetny interes. Dziś same 
kopalnie złota przynoszą im około 30 miljonów rubli 
rocznie, a w przyszłości, z rozwojem tych kopalń, 
dochód będzie coraz większy.

Klondyke jest to jeden z dopływów rzeki Jukon. 
W dopływie tym po raz pierwszy przed kilku laty 
dostrzeżono złoto w piasku i zaczęto je wydobywać. 
Wiadomość o odkryciu skarbów, pomimo, że była 
trzymana w głębokiej tajemnicy, wnet się jednak 
rozeszła, zwłaszcza pomiędzy ludnością, zamieszkują­
cą zachodnie wybrzeże Stanów Zjednoczonych z Ka­
nady.

Pierwsi poszukiwacze złota wyginęli marnie, za­
nim dostali się do miejsca upragnionego. Pomyślmy 
bowiem tylko, jak straszną mieli drogę. W połowie 
września Jukon zamarza, a ziemia na kilka łokci 
w głąb staje się tak twarda, że kilofem żelaznym 
trzeba ją rozbijać. Ten stan mroćay trwa do połowy 
ozerwca. Kto w tym czasie puszcza się w podróż do 
Alaski, musi zginąć z zimna lub głodu. Żywności 
nie znajdzie tam żadnej, bo ani pola nie rodzą, ani 
też nie ma miast, któreby prowadziły handel pro­
duktami spożywczymi.

Potrzeba zatem zabrać z sobą żywność na kilka 
miesięcy, a wyjeżdżać tak, aby w Kloniykb znaleźć 
się przed końcem czerwca. Nie łatwe to zadanie 
i nic też dziwnego, że nad brzegami Jukonu znaj­
duje się kilka tysięcy mogił, kryjących zwłoki tych, 
co tu pomarli z głodu lub od mrozu.

W takich warunkach, „człowiek staje się wilkiem 
względem bliźniego", jak powiada łaciński poeta. 
Grabieże, rozboje, mordy są tu na porządku dzien- 
Dym, a nie ma ręki zbrojnej, któraby zdołała je 
powstrzymać.

Komunikację z owemi okolicami utrzymuje t. zw. 
„Kompanja handlowa Alaski", która wysyła corocznie 
kilka Btatków i zakłada stacje handlowe, w których 
za drogie pieniądze można dostać na pół zgniłej ży­
wności, składającej się z sucharów, konserw i wędlin. 
Czasami zabłąka się w owe strony handlarz amery­
kański, pragnący zysku; jeżeli zdoła ujść przed gra­
bieżą, to zazwyczaj świetuy robi interes. Zwykle je­
dnak pada ofiarą jakiej gromady zdziczałej, zgłodnia­
łej, która już zapomniała, że do ludzkiego rodu należy.

Okręty dążące do Alaski odpływają zwykle z San- 
FraneiBco, Astorgi lub z YancouTer. Od brzegów w 
głąb kraju trzeba jechać na saniach w psy zaprzę­
żonych, bo żadne inne stworzenie pociągowe nie mo­
że się w owych stronach utrzymać, Podróż po śnie­
gu wśród mrozu trwa dwa lub trzy miesiące.

Nareszcie szczęśliwiec, który pokonał wszelkie tru­
dy tej wyprawy staje u celu. Tu już szczęście jego 
zależy od wypadku. Złotodajny piasek potrzeba prze­
płukiwać w sitach, piasek sam spływa, a grudki złota 
na dnie zostają. Według opowiadań, każda płuczka 
przynosi około stu dolarów. Zdarzają się jednak wy­
padki obfitszego połowu. Jeden z górników znalazł 
bryłę czystego metalu, za którą dano mu 50.000 do­
larów ; jedna chwila uczyniła go bogaczem.

Szczęśliwców jednak takich jest niewielu. Większa 
część ginie marnie; niejeden zaś Bogu dziękuje, gdy 
może ujść z życiem z tego kraju, gdzie złoto znajduje 
się na każdym kroku, ale i śmierć Da każdym czyha 
kroku.

Z ziem polskich.
Warszawa d. 16 września.

{List oryginalny Głosu Narodu).
W arszawski zamach w głowie c a ró w  ej-matki. —  Niespo­
dziewana szambeiańska dekoracja. —  Anegdota o papiero­
sach i ks. Imeretyńskim. —  Koi oj z pod Lublina do granicy 

galicyjskiej.
Wspominałem w Zeszłej korespondencji o anegdo­

tach krążących na bruku warszawskim i sresztą po 
całym kraju, z powodu pobytu u nas cesarza, przy­
jęć i uroczystości. Jest ich mnóstwo, a z pomiędzy 
nich niektóre charakterystyczne, a niektóre nie bez 
donioślejszego znaczenia. O ile one są prawdziwe, 
nie można zaręczyć, ale że jest w nich dużo praw­
dopodobieństwa i ilustrują bardzo dosadnie całą tę 
dzisiejszą sytuację polityczną, to nie ulega najmniej­
szej wątpliwości.

Opowiadają, żó car jadąc do Warszawy, już na 
samem wyjezdnem z Petersburga, otrzymał z Kopen­
hagi od matki telegram, w którym go zawiadamia, 
że w Warszawie z największą pewnością istnieje spi­
sek na życie cara i że zamach będzie wykonany, gdy 
przybędzie do stolicy polskiej. Drugi podobnej treści 
telegram otrzymał car jadąc do Warszawy w Wilnie 
od księżnej Walji (siostry matki) z Londynu. Wia­
domości te zostały telegraficznie zakomunikowane ks. 
Imeretyńskiemu, który natychmiast zawołał do siebie 
oberpolicmajstra Gressera i zapytał, czy bierze na 
siebie odpowiedzialność.

Sprytny zmoskwiozony Niemiec, zgiął się w ka- 
błąk i odrzekł, że ponieważ straż i porządek na uli­
cach podczas przejazdu cara oddane zostały komite­

towi obywatelskiemu, on nie może brać na siebie 
odpowiedzialności. WówozaB ks. Imeretyński przy­
wołał p. mecenasa Wrotnowskiego i udzieliwszy mu 
powyższych wiadomości, kategorycznie zapytał, co 
myśli o tern i ozy odpowiedzialność bierze na siebie. 
P. Wrotnowski wręcz odparł:

— Jest to absolutnem kłamstwem, wyssanem 
z palca. Ja nietylko biorę na siebie odpowiedzialność, 
ale życiem swojem zaręczam za wszystko.

Zawiadomiono o tem cara i polecono p. Wrotno- 
wskiemu, aby, jako przewodniczący straży obywatel­
skiej, jechał w powozie przed ekwipażem cara i to 
szybkim kłusem.

Tak się  też stało, a chociaż ks. Imeretyński był 
przekonany o niegodziw A oi tych w ym ysłów, nie mniej 
jednak wywarły one wrażenie na rosyjskim m onar­
sze, który podczas całego przejazdu zachow yw ał się  
nerwowo i niespokojnie i dopiero później uspokoił 
się i Dabrał pogodniejszego humoru.

I rzeczywiście, ze względu na to, oo się działo 
w otoczeniu cara w samym początku jego przybycia 
do Warszawy i ze względu na jego pierwotne za­
chowanie się, musiały być nadesłane jakieś alarmu­
jące wiadomości, ale żeby odrazu dygnitarza dwor­
scy nie dojrzeli w nich podłej tendencji i żeby tak 
mało znali usposobienie społeczeństwa, którem rzą­
dzą i ciągle go podpatrują, nawet w rodzinie i w ko­
ściele, temu się nadziwić nie można, bo to przecież 
i nikczemne i głupie.

To niby jest coś poważniejszego, ale humorysty­
cznych epizodów, które sobie warszawiacy opowiadają, 
jest w bród...

Jest tu w Warszawie szarabelan, czy coś podobne­
go, niejaki p. Komarnicki. Figura małoznaoząoa wo- 
góle, ale w salonach warszawskich znana i trochę ba­
gatelizowana. Należy on do tych „ugodowców", którzy 
są bardziej ugodliwymi, niż sam margrabia Zygmunt 
Wielopolski. P. Komarnicki posiada wstęp do zamko­
wych saloDÓw, a więc i w Łazienkach podczas po­
bytu cara był wszędzie, nawet tam, gdzie innym tru­
dniej się dostać. Opowiadają, że miał sposobność znaj­
dować się w towarzystwie carowej, z którą podówczas 
bawiły się dwie jej córeczki. Jedna z nich: Tatjana, 
widocznie upodobała sobie p. Komarnickiego, bo na­
parła się aby do niego pójść na ręce. P. Komarnicki 
był w siódmem niebie, ale wielka księżniczka tak się 
zapomniała, że udzieliła panu szambelanowi... dekora- 
oię, tym razem jednak nie na pierBi, leoz na jasne 
pantalooy, które były częścią galowego ubrania. Rzecz 
prosta, że to nie ostudziło lojalności pana szambelana 
tembaidziej, że jeden z dowcipnisiów- objaśnił go, że 
król francuski Ludwik XY, gdy jeszcze był Delfinem, 
miał podobny wypadek z jakąś udekorowaną księżni­
czką i dlatego potem na dworze nazywano go „ka-ka 
Dauphin".

«Gdy car wyjechał, a potem z pod Białegostoku 
wrócił do Warszawy ks. Imeretyński, nie opuszczał 
go wyśmienity humor. Jenerał gubernator chodził 
ciągle po ulicach naszego miasta, słuchał, przypatry­
wał się, rozmawiał z przechodniami i wstępował do 
zakładów publicznych. Przed jedną taką olbrzymią 
mleczarnią, na rogu ulicy Jerozolimskiej i Nowego 
Świata stał chłopak i sprzedawał papierosy. Proce­
der to nie dozwolony, ale policja patrzy na niego 
przez palce, bierze haracz i wielu ludzi z niższej klasy 
utrzymuje się z tej sprzedaży. Ks. Imeretyński spo­
strzegł chłopaka, jak komuś innemu sprzedawał pa­
pierosy i zażądał ich również od niego. Chłopak nie 
zdetonował się widząc przed sobą jenerała rosyjskiego, 
tembardziej, że właśnie wojskowi najwięcej od niego 
papierosy kupowali. Książe wziął papierosów całą 
setkę i zapłacił daleko więcej, jak one były warte. 
Zawiązała się rozmowa.

— No, a jak ci idzie handel — zapytał dobro­
dusznie książę.

— E, byłoby dobrze, proszę pana jenerała, ale 
coż, kiedy się trzeba na wszystkie strony opłacać.

— Jakto? komu i za co?
— A no, proszę pana jenerała, trzeba dostarczać 

darmo papierosów komisarzowi, rewirowemu, stójko­
wym — ba! żeby nie to, to jabym dobrze stał!...

Książę uśmiechnął się i odszedł.
Po chwili, obserwujący tę scenę kelnerzy z mle­

czarni opadaią chłopaka i jeden przez drugiego mówi:
— A ty wiesz, że to był Imeretyński — coś ty 

mu tam nagadał ?...
— A cóżem miał nagadać? Powiedziałem praw­

dę — przecież mi łba nie utną — zresztą ja słysza­
łem, że ten książę Imeretyński, to dobry moch.

Z innych aktualnych spraw, mogę donieść z naj-  ̂
autentyczniejszego źródła, że sprawa budowy kolei 
z Rejowca pod Lublinem, przez Tomaszów do gra­
nicy galicyjskiej, jest już zatwierdzona i wkrótce bu­
dowa jej się rozpocznie. Koncesję na budowę dosta­
nie hrabia ordynat Zamoyski, przez którego majątki, 
kolej ta przeważnie będzie przebiegać. Plenipotent 
ordynata p. Kubicki w sprawie tej koncesji bawi 
w Petersburgu, skąd telegrafował, że sprawa cała 
już załatwiona i po powrocie natychmiast przystąpi 
się do budowy. Kolej ta łącząca Lwów z Warszawą 
w dwanaście godzin drogi, obejmuje około 18 kilo­
metrów.
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Z E  Ś W I A T A .
Wiedeń d. 16 września.

{List oryginalny Głosu Narodu).

Przebudowanie Burgteatru. —  „Wychowanie do małżeń- 
stw a“. —  Wesołe samobójstwo. —  Dyplom honorowy króla 

szwedzkiego Oskara. —  N ie zw yk ły gość.

Po pięciomiesięcznej prztrwie otworzono przebu­
dowany „Burgteater44 wobec przedstawicieli miejsco­
wej i zagranicznei prasy. Pierwotna akustycznie wa­
dliwa konstrukcja sali o formie liry zmieniona zo­
stała w ten sposób, iż obecnie sala ma kształt t od- 
kowy, co korzystnie wpływa na akustykę, powiększa 
zarazem o kilka miejsc obszar sali i estetycznie
wdzięczniejszy przedstawia widok. Pomimo wielkich 
architektonicznych trudności, które przy początkach 
przebudowania wzniecały obawę, że przedsięwzięta
praca nie wyda oczekiwanych rezultatów, wybrnął 
kierownik architektoniczny, radca dworu Forster, zwy­
cięsko z mozolnego zadania, rozwiązując je ku ogól­
nemu wszystkich zadowolnieniu.

Teatralny eeton wiedeński rozpoczął się bardzo 
ruchliwie. Między nowościami wystawionemi w osta­
tnich dniach największą uwagę ściągnąć na siebie 
zdołała trzyaktowa sztuka Ottona Ericha Hartlebena: 
„Wychowanie do małżeństwa14 i jego jednoaktówka: 
„Loie44. Celem pierwszej sztuki miało być wykazanie, 
jak ozęsto nierozsądnie postępuje społeczeństwo przy 
zawieraniu i kojarzeniu związków małżeńskich. Sztuka 
ta osnuta na tle stosunków frontu do oficyny, ze zja­
dliwą ironią karci obłudę i niemoralność wyżBzych 
sfer społecznych, zaspokajających niejednokrotnie swe 
namiętności i żądze kosztem klas n ższych, które 
z chwilowego st sunku lub zetknięcia wychodzą po­
krzywdzone i złamane. Wpływ Sudermanna bardzo 
wielki. Wykonanie sztuki było zupełnie dobre, publi­
czność zaś przyjęła ją gorącymi oklaskami.

Z cygarem w ustach i butelką koniaku w ręce 
odebrał sobie życie w hotelu Sachera, kapitalista ru ­
muński Konstanty Andriopol. Przybywszy w począ­
tkach lipca do Wiednia, prowadził on tam życie hu­
laszcze i wesołe. Codziennie o 5 wieczorem wyjeż­
dżał fiakrem z hotelu, wracając nieraz dopiero wcze­
snym rankiem. Pewnego wieczora służba hotelowa 
usłyszała odgłos wystrzału z zajmowanego przez An- 
driopola numeru i, wyłamawszy drzwi, zastała nie­
szczęśliwego już nieżywym. Kula przeszyła jamę ustną 
i utkwiła w mózgu, powodując śmierć natychmiasto­
wą. Zmkrły zostawił kilka listów pisanych w języ­
ku francuskim do rodziny, przyjaciół i ambasady ru­
muńskiej w Wiedniu. Na karteczce, zaadresowanej 
do fiakra, z którego posług przez dwa miesiące ko­
rzystał, napisał: „Nie warto żyć na tym nudnym 
świecie. Chcę umrzeć wesoło z cygarem w ustach i 
flaszką koniaku w ręce.44 Samobójca liczył niespełna 
30 lat. Podobno przyczyną jego śmierci Vył nie­
szczęśliwy romans z córką rumuńskiego magnata. Do­
znawszy od dumnego bojara stanowczej odmowy, An­
driopol wyjechał do Wiednia i szukał w hulaszczym 
trybie życia zapomnienia. Ale zapomnieć nie mógł.

Przed kilkoma dniami wyjechała deputacja wie­
deńskiego uniwersytetu do Sztokhrlmu, aby królowi 
szwedzkiemu Oskarowi II wręczyć z okazji 15 letnie­
go jubileuszu jego panowania dyplom honorowy do­
ktoratu filozoficznego wydziału. W skład deputacji, 
którą król przyjmować będzie 19 bm., weszli: Rector 
magnificus prof. dr Keinisoh, dziekan wydziału filo­
zoficznego, radca dworu prof. Huber i promotor, rad­
ca dworu dr Karabaoek. Dyplom artystycznie wyko­
nany ozdobiony jest prześlicznymi winietami i złoce­
niami.

Personal sklepowy w składzie mebli Edmunda 
Hoffmana użył przed kilkoma dniami niezwykłego 
strachu. O 3 po południu drzwi sklepu zostały z trza­
skiem wyłamane, przez byka, który wpadłszy do ma­
gazynu zaczął niszczyć meble, rzucając się z wście­
kłością. Z pomocą obsługi sklepowej zdołane go wre­
szcie ujarzmić i odprowadzić do najbliższych stajen, 
gdzie też wkrótce zgłosił się właściciel, któremu, po 
zapłaceniu odszkodowania, oddano „zgubiony przed­
miot.44 Swój.

400.000 dukatów.
W dniu 7 grudnia 1478 r. stanął traktat ołomu- 

niecki pomiędzy Władysławem Jagiellończykiem, kró­
lem czeskim a Maciejem Korwinem, królem węgier­
skim. Na pargamiuie tego aktu historycznego, kon- 
trasygnowanego przez 12-tu mężów zaufania obydwu 
ptństw, obaj monarchowie zapisani zostali jako kró­
lowie czescy: Władysław, jako władca Czech wła­
ściwych; Maciej Korwin z tytułu władania Morawa­
mi, Śląskiem Górnym i Dolnemi Łużycami. Pomiędzy 
artykułami traktatu znajduje się ustęp następująoy : 

„Gdyby po śmierci Macieja Korwina król Wła­
dysław lub jego następcy choieli włączyć Morawy, 
Łużyce i t. d. do dzitdzictwa swojego, na mocy ni- 
aiejszego mają do tego prawo po uprzedniem wypła­
ceniu koronie węgierskiej 400.000 dukatów. Wy­

płata ma się cdbyó w Bernie (morawskiem) i t. d,, 
jej sposób określony jest do najdrobniejszych szcze­
gółów44.

Traktat przewidział wszystko, oprócz jednego. 
W roku 1490 Maciej Korwin umiera, a Władysław 
otrzymuje koronę węgierską, państwa się łączą. Wła­
dysław przyjmuje wszakże pakta ołomunieckie, które 
zapisano w roku 1492 do Corpus Juris. W dalszym 
przebiegu bistorji następuje śmierć Ludwika II pod 
Mohaczem, panowanie króla Ferdynanda i Jana Za- 
polyi, zabór Węgier przez Turków. Podczas tego Mo­
rawy, Śląsk i całe dziedzictwo Macieja Karwina po­
łączone zostało z koroną austrjacką. A owe 400.000 
dukatów, które miano wypłacić Węgrom?

Wypłacone nie zostały, a zatem jasne jest jak 
słońce, że się Węgrom należą.

Na tej niezaspokojonej wierzytelności pisarz wę­
gierski, piszący pcd pseudonimem Deli, osDuł świe­
tną humoreskę, pomieszczoną w Vasornapi Ujsag 
(Gazecie Niedzielnej). Deli pisze : Nad rozstrzygnię­
ciem tej sprawy, wniesionej pm z skarb węgierski 
przed trybunał międzynarodowy, debatuje właśnie wy­
soki sąd rozjemczy. Przedewszystkiem rozstrzygnięto 
zasedniczo, że ponieważ tu chodzi o dług państw owy, 
przedawnienia niema.

Pełnomocnik węgierski zabra głos : „Czesi żądają 
połączenia Moraw i Śląska z Czechami w jedną ca­
łość. Chętnie będziemy głosować za tem, jeżeli otrzy­
mamy 400.000 dukatów, które należą się nam od 
lat 407, to jest od roku śmierci Macieja Korwina. 
Zwracam przytem uwagę sądu na spadek ceny złota44.

Prezydujący sądu rozjemczego, znakomity ekono­
mista francuski, rachuje: „Za czasów króla Macieja 
dukat węgierski ważył 3.5957 tramów, a ponieważ 
na zasadzie prawa z r. 1892 z kilograma złota biją 
3.280 koron, to jest 1.640 guldenów, przeto jeden 
dukat równa się 5 guld. 90 kraje. A że cena złota 
przy końcu XV go stulecia była dziewięć razy wię­
ksza, niż obecnie, przeto dług tylekroć razy się 
zwiększył44.

Na skutek gorącego protestu ze strony czeskiego 
pełnomocnika, węgierski — 90 krajcarów umarza, 
prosząc tylko o obliczenie składanych procentów za 
lat 407. Aczkolwiek każdemu wiadomo jest, że w 
stuleciach: XV, XVII i XVIII-em stopa procentowa 
dochodziła do 15°/0, madziar wspaniałomyślnie po­
przestaje na 3°/0.

Prezyduiący og:łasza: Austrja winna jest Wę­
grom : 335,600.000.000 guldenów — wyraźnie
335 miljardów, 600 miljonów, czyli 67%  razy wię­
cej, niż Francja wypłaciła Niemcom.

Przedstawiciel skarbu austrjaekiego sucho odpo­
wiada, że tyle złota nie ma w obiegu na całym 
świecie. Według obliczenia Boissevin’a, banki euro­
pejskie posiadają złota w obiegu tylko na sumę 3 
miljardów 135 milj. guldenów, amerykańskie 3 miljar­
dów 132 miljonów. Skąd wziąó taką sumę. Budżet 
Austrji na rok 1897 my wynosi 690 miljonów, Wę­
gier 480 miljonów. Uważając to za 3 procentową 
rentę od kapitału, otrzymamy:

Wartość Austrji wynosi . 23 miljardy
W ęgier.......................................16 miljardów

co czyni razem . . 39 miljardów.
Nie, bracie Węgrze! Czyż jesteśmy w możności 

wypłacić wam 335 miljardów, skoro sami jesteśmy 
warci tylko 23 miljardy, a nawet tylko 17, jeśli 
odtrącimy 4 miljardy z górą długu państwowego? 
Żądasz za wiele.

— My nie żądamy ruiny Austrji — woła Węgier, 
ale przecież prawu i sprawiedliwości zadosyć uczy­
nić trzeba.

— Eacja — rzecze Czech, wypłacimy wam, a 
wtedy Morawy będą nasze.

— Z czego wypłacimy, kochany Czechu ? — prze­
rywa przedstawiciel skarbu austrjaekiego. — Zasta­
nów s ię : Śląsk i Łużyce już w r. 1774 odeszły do 
Prus, niechaj za nie zapłacą Prusacy, jeżeli mają 
choć trochę uczciwości. A potem wasze Czechy wraz 
z Morawami i Śląskiem płacą tylko 180,765.000 
złr. podatku, a zatem obliczone nawet na 4°/0 warte 
są zaledwie 41/ ,  miljarda. I z czegóż tu spłaoió ta­
ką kolosalną sumę?

Węgier unosi się wspaniałomyślnością:
— Wysoki sądzie, wchodząc w trudne położenie 

braci moich, wypłaty kapitału nie żądam, a poprze­
stanę na trzyprocentowej rencie rocznej.

Po długiej naradzie trybunał rozjemczy uczcił 
przez powstanie wspaniałomyślne znalezienie się Wę­
gra i postanowił, że Austrja ma wypłacać Węgrom 
roczną rentę w kwocie 10 miljardów złr. Ponieważ 
translitawska połowa monarchji liczy 18 miljonów 
mieszkańców, przeto wypadnie na węgierską głowę 
559 guldenów. Przy takim stałym dochodzie żaden 
obywatel węgiefski nie potrzebuje nic robić; przez 
osiemnaście godzin dziennie może tańczyć czardasza. 
Po pewnem wahaniu pełnomocnik węgierski wyrok 
sądu przyjął i z oznakami niejakiego zadowolenia 
opuścił salę — areopagu.

K S I Ą Ż Ę C A  D O L A
(52) NOWELA

przez T a d eu sza  Ł ęck ieg o .

(Ciąg dalszy).

X.

W jakiś czas po wypadkach, opisanych w po­
przednich rozdziałach rządca dóbr Olewińskich, p. 
Juljan Czjźniański, napisał następujący list do 
m atki:

„Droga mamo! Smutne wypadki, których tu 
byłem świadkiem i o których nie znając całego 
przebiegu sprawy donosiłem ci tylko pobieżnie i 
bez właściwego związku, wyjaśniają się dzisiaj w 
sposób straszliwy. Cały jestem pod wrażeniem tej 
ponurej tragedji, zakończonej zmiażdżeniem uro­
czego kwiatu życia ludzkiego. Donos łem ci już o 
strasznych katastrofach, o nagłej śmierci księcia 
Alfreda Adama Olewińskiego, który skonał w wa­
gonie od kuli rewolwerowej, jak przypuszczaliśmy, 
samobójczą ręką wystrzelonej, a potem o nagłym 
obłędzie księżniczki Jadwigi na wiadomość, że jako 
morderca księcia aresztowany został dzierżawca jedne- 
z majątków wchodzących w skład klucza Olewiń 
skiego. Więcej nic nie mogłem napisać, bo dopra­
wdy sam nic więcej nie wiedziałem. Dopiero wczo­
raj po kilkutygodniowej ciszy i przerwie, zrobił 
się w cichym zamku, w którym jak cienie snuły 
się postacie nieszczęśliwego księcia profesora, bie­
dnej Córewiczowej i sióstr miłosierdzia, czuwają­
cych nad chorą — rumor straszliwy. Naprzód przyje­
chał lekarz policyjny Lórry (ten, o którym wspo­
minałem), w towarzystwie naszego stałego lekarza, 
dra Krolla i psychiatry ze stolicy, w ślad za nimi 
zjawił się pan Znairaski, który przebywał we Lwo­
wie w towarzystwie wynędzniałego, drżącego ze wzru­
szenia człowieka... Wszyscy mieli nadzieję, że roz­
dmuchają jeszcze iskrę światła w przyćmionym 
umyśle dziewczyny radosną dla niej wiadomością... 
Niestety! już jej zrozumieć nie mogła!

Ale będę opowiadał od początku straszną i za- 
wikłaną historję. To, czego się domyśliłem, że mia­
nowicie pomiędzy aresztowanym dzierżawcą, a księ­
żniczką zachodził jakiś serdeczny stosunek i że zaz­
drość była motywem zbrodni: to była prawda, przy­
najmniej prawda w przybliżeniu. O tem, że książę 
nie zginął śmiercią samobójczą, policja, zdaje się, 
była przekonana od samego początku i pilnie śle­
dziła ślad zbrodni. Jako tajny ajent policyjny b*- 
wił u nas ów dziennikarz i komiwojażer Mulmski, 
który mi się wydawał tak podejrzaną figurą. On 
to wpadł na ślad mordercy, którego znalazł w o- 
sobie młodego pana Stefana-Juljana Karłowskiego, 
dzierżawcy wsi Próchnowa.

fOkazało się (Karłowski potem do tego się przyznał), 
że on napisał list anonimowy do księcia Alfreda 
wzywając go, aby jadąc do Olewina we wskazauem 
miejscu wychylił się z okna, „ponieważ ktoś, w czyim 
życiu on wielką odgrywa rolę pragnie mu zrobić 
niespodziankę44. Czy w zmowie z tym pięknym pla­
nem nie pozostawał także strzelec książęcy, który 
jechał z zamordowanym i na którego w pierwszym 
rzędzie zwracano podejrzenie, trudno było stanow­
czo stwierdzić, ponieważ strzelec pod wrażeniem 
śmierci księcia i pierwszych śledztw wpadł w tyfus, 
który tutaj w zamku zakończył się śmiercią. Przed 
zgonem jednak wśród gorączki wypowiedział kilka 
słów pozornie bez związku, które zwróciły uwagę 
przebiegłego policjanta na osoby, pozornie zupeł­
nie całej sprawie obce. W stolicy zaaresztowano 
jakiegoś Bażana, krawca czy coś podobnego, oraz 
jakąś chórzystkę czy artystkę, — jakkolwiek prze­
ciw nim, żadnych wyraźnych nie miano dowodów, 
a podejrzenia nawet nie wiem na czem pierwo­
tnie się opierały.

Gdybyż po zaaresztowaniu Bażana i tej panny 
rzecz była się odrazu wyświetliła! Niestety! Tru­
dno policji brać za złe, że nie zwlekała z areszto­
waniem także i tego , który, jak się zdawało 
rzeczą oczywistą, był głównym winowajcą. Nigdy 
nie zapomnę tej chwili, kiedy baronowa Finster- 
thal, spotkawszy mnie na dziedzińcu pałacowym 
prosiła mnie, abym towarzyszył jej do Próchnowa, 
ponieważ pragnie poznać tamtejszego dzierżawcę 
i ma z nim pomówić w ważnych sprawach. Mia­
łem co prawda co innego do roboty, ale ostate­
cznie nie wypadało mi się wymawiać. Ledwie u- 
szliśmy ze dwieście kroków, kiedy zdała na szosie 
spotrzegliśmy bryczkę, wiozącą żandarma i dwóch 
mężczyzn; w jednym z nich rozpoznaliśmy komi­
wojażera, który właśnie poprzedniego dnia umknął 
gdzieś z Olewina. Żartem rzekłem wóczas do pani 
Finsterthal:

— Boję się, czy nasz szanowny publicysta nie 
miał przypadkiem jakiegoś zatargu z prawem. To­
warzystwo w jakiem jedzie, zdaje się, nie zachęca 
go do przywitania się z nami...

(Dokończenie nastąpi).
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KRONIKA.
Kraków dnia 18 września.

Kalendarz kościelny Dziś sobota. Suchy dzień, 
Józefa z Kopertynu, wyznawcy.

Jutro w kościele Najświętszej Marji panny kazanie o go­
dzinie 10 wygłosi ks. J. Nieć. Sumg następnie odprawi ks. 
Podczerwiński.

W kościele św. Anny jutro nabożeństwo brackie suche- 
dniowe.

W kościele Bożego Ciała na Kazimierzu, jutro nabożeń­
stwo bractwa Pięciu ran Pana Jezusa.

Kalendarz rybacki. Od połowy września łowić wolno 
wszelką rybę wyjąwszy łososia i pstrąga.

Kalendarz myśliwski. W miesiącu wrześniu wolno polo­
wać na: jelenie, kozły (rogacze) zające i lisy; na słonki, jarząbki, 
cietrzewie, głuszce, bażanty, kuropatwy, przepiórki i dzikie 
gołębie oraz na ptactwo wodne i błotne w ogólności.

Ochraniać należy: Słonki, łanie, kozły, cielęta, szpiczaki, 
i borsuki, oraz kury głuszce i cietrzewie.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 5 minut 23, zachói przypada o godzinie 5 
minut 45, długość dnia godzin 12 minut 22

Zmiana lunacji: Druga kwadra przypada jutro dnia 19 
o godzinie 3 minut 50 rano.

Stan powietrza. Dnia 18-go września o godzinie 7 rano, ba­
rometr 736,7, termometr 10,6 C., wilgotność 91°/o» w âtr 
północno-wschodni. 10, deszcz.

Repertuar teatru miejskiego.
W niedzielę, 19 września: „Urzędowa żona“, sztuka w 

5 aktach według noweli A. IŁ Savage’a (po raz 18).

Enpujele tylko n chrześcijan!

* W stanie zdrowia ks. kardynała Sembratowicza, 
jak się dowiadujemy, zaszło niestety wczoraj wieczo­
rem pogorszenie, wystąpiło mianowicie,zapalenie płuc 
po stronie prawej. Opatrunek dziś zdjęto, rana zupeł­
nie zagojona.

Rada miejska na ezwartkowem posiedzeniu na 
wniosek nagły ks. dra Juljana Bukowskiego, opa­
trzony dwudziestoma podpisami członków Eady, u- 
chwaliła wychodek postawiony na placu Bt-madyń’ 
skim u s u n ą ć  i postawić na innem odpowiedniem 
miejscu. Na początku odczytano : pismo od cesarza 
wyrażające najwyższe podziękowanie za życzenia w dniu 
imienin; pi#mo cieszyńskiej macierzy szkolnej z po­
dziękowaniem za udzielenie stypendjum w kwocie 
1000 złr.; wreszcie zawiadomienie Eady szkolnej 
krajowej, że nauka śpiewu w szkołach ludowych i 
wydziałowych jest obowiązkową.

Z porządku dziennego uchwalono sprzedaż parceli 
na Maślakówce p. Piotrowi Kucharskiemu. Następnie 
zatwierdzono plan rozszerzenia ulicy Krakowski-j. Da­
lej udzielono 200 złr. kredytu jako jednorazową sub­
wencję na utrzymanie zakładu szczepienia ochron­
nego przeciw wściekliźnie. Wybrano w końcu 14 
członków do wielkiego Wydziału miejskiej Kasy oszczę­
dności. Większością głosów wybrani zostali: prof. 
dr Jordan, BeriDger Wandalin, ks. dr Juljan Bu­
kowski, Chęciński Tomasz, Epstein Juljusz, Federo- 
wicz Jan Kanty, Kieszkowski Czesław, hr. dr Po­
tocki Andrzej, dr Eothwein Leon, prof. dr Ulanow- 
ski, Szpakowski Witalis, Kwiatkowski Jan i n^ta- 
rjusz Eudolfi.

Przy drzwiach zamkniętych uchwaliła Eada przy­
znać emeryturę byłemu radcy magistratu p. Ludwi­
kowi Turnauowi, dalej przyznała wynagrodzenie dwom 
urzędnikom magistratu za kierowanie wydziałem III 
i IY. Wreszcie przeniesiono w stan spoczynku Igna­
cego Łyżwińskiego, sierżanta miejskiej straży pożar­
nej udzielając temuż 320 złr. rocznej emerytury.

Posiedzenie Izby handlowc-przemysłowej odbę­
dzie się we wtorek dnia 21 b. m. o godzinie 5 wie­
czorem z następującym porządkiem: 1) Przyjęcie
protokołu ostatniego posiedzenia; 2) Wniosek prezy- 
djum co do drukowania sprawozdania o stanie han­
dlu i przemysłu w okręgu Izby za r. 1897; 3) Wnio­
ski podkomitetu zespolonej komisji względem propo­
zycji na przyszłych asesorów sądu handlowego (Laien- 
richter) dla Krakowa, Wadowic, Tarnowa, Jasła, 
Ezeszowa i Sącza; 4) Wnioski tejże komisji co do 
kandydatów na zarządców przymusowych dla dóbr, 
lasów i zakładów przemysłowych; 5) Wezwanie na­
miestnictwa i sądu, względem nowych regulaminów 
dla sądów polubownych; 6) Sprawozdanie członka 
Izby p. M. DattDera z posiedzenia komitetu kuratorji 
szkoły stolarskiej w Kaiwarji; 7) Wezwanie namie­
stnictwa o opinję w sprawie sprzedaży pieczywa po 
handlach i kramach żywności; 8) Zawiadomienia bie­
żące, odpowiedzi władz i pisma nowe po dzień se­
sji nadeszłe

* Efroim i Nuchem. Efroim i Nuehem Henberge- 
rowie obrazili się o coś na Głos Narodu i z wiel­
ką pompą za przykładem pp. Bujwida i Cybulskiego 
wnieśli skargę karną o „obrazę honoru* przeciwko 
redaktorowi Głosu Narodu. P. sędzia śledczy z o- 
bowiązku przesłuchał redaktora i sekretarza redakcji

i rozpatrzył sprawę honoru Efroima i Nuchema naj­
sumienniej ; sąd odnośną uchwałę powziął jeszcze w 
sierpniu — i oto dziś otrzymujemy zawiadomienia 
sądowe: „że Efroim i Nuchem Henbergerowie, pomi­
mo doręczenia im uchwały z dnia 17 sierpnia, o- 
sfcarżenia przeciw Kazimierzowi Ehrenbergowi o wy­
stępek obrazy czci w terminie ustawowym nie wnie­
śli, przeto uważając ich za odstępujących od oskarże­
nia* sąd postanowił, że „dalsze dochodzenia w tej 
tej sprawie zostają zaniechane*. W oskarżycielach 
przemówił — głos sumienia I
* „Nowa Reforma" puściwszy się już raz na spa­

dzistą drogę sofistycznych elukubraeyj, nie może już 
zejść z niej wcale. We wczorajszym artykule, zresztą 
bardzo sympatycznym przez swój patrjotyczny nastrój, 
mającym przytem rozwiać złe wrażenie wywołane 
przedwczorajszym artykułem publikującym solidarność 
tego dziennika z socjalną demokracją, puszcza znów 
N. Reforma kilka lotnych słówek o walce rasowej, 
a czyni tj  tak nieszczęśliwie, że sama z sobą wpa­
da znów w rażącą sprzeczność. Oto, uderzając w je- 
dnem miejscu z oburzeniem na „brzydkich Prusa- 
ków“, których deptać każe i, wywieszając w ten spo­
sób sztandar walki rasowej, uroczyście głosi w innem 
ustępie, że „nie może szukać zbawienia w walce ra­
sowej*. Gdzież logika i trwała zasada?

* Zdjęcie klątwy. Do pism wiedeńskich donoszą 
z Bzymu: „Dzięki osobistej interwencji papieża, zdjęto 
z ks. Stojałowskiego klątwę. Odnośny dekret papieski 
jest już wydany. StojałowsiO bawi chwilowo w Fras- 
cati, a za kilka dni pojedzie do Czaczy, gdzie zabawi 
tak długo, aż mu rząd austrjacki zapewni bezkarny 
powrót do kraju*.

Z Sądu. W piątek rozpoczęła się przed trybuna­
łem przysięgłych, pod przewodnictwem radcy Stebel- 
skiego, rozprawa kama przeciw Wolfowi Bromberge- 
rowi, 27 lat liczącemu żydowi, bez zajęcia i bez sta­
łego zamieszkania, oskarżonemu o zbrodnię oszustwa. 
Bromberger rodem z Warszawy; ukończywszy prywa­
tną szkołę handlową, rozleniwił się zupełnie, widząc 
ideał życia w próżniactwie. Eodzice chcąc pozbyć się 
próżniaka z domu, wyprawili go do Ameryki. Bromber­
ger otrzymany bilet okrętowy sprzedał w Hamburgu, 
a następnie powodując się na stosunki rodzinne w ró­
żny sposób zaczął wyłudzać pieniądze wyłącznie u 
żydów w Hamburgu, Berlinie, Lipsku i Wiedniu. A 
kiedy w tych miastach już był zdemaskow any, przy­
był do Krakowa i tu przenosząc się z hotelu do ho­
telu pod zmienionemi nazwiskami, wyłudzał różne 
kwoty zapomocą fałszowanych przekazów u tutejszych 
żydów, aż wreszcie został przy aresztowany przez or­
gany policyjne i osadzony w więzieniu śledczem.

Oskarżenie wnosi zastępca pronuratora, radca dr 
Schueyder. Obronę z urzędu prowadzi dr Styczeń. Do 
sprawy, która potrwa dwa dni, powołano 14 świad­
ków. Bromberger jest typem warszawskiego kanto­
rzy sty. W Kranówie był stałym gościem „Odeonu*, 
gdzie się także cokolwiek zadłużył. Wogóle odwiedzał 
tutejsze kawiarnie, a przed trybunałem przedstawia się 
jako ofiara intryg familijnych.

„Od macochy*. Wiedeń, a za nim inne mia­
sta prowincjonalne, będące siedzibą sądu krajowe­
go wyższego między ostatnieini i Lwów, mają już swe 
pałace sprawiedliwości; t,lko Kraków nie może się 
doczekać w tym względzie jakiejś inicjatywy stanow­
czej ze strony reprezentacji miasta. O ile nas bowiem 
informują, JE. p. Zoorowski robił w tym względzie 
starania, ale minister sprawiedliwości uważa widocznie 
Kraków za dziecko „od macochy* i nic w tym wzglę­
dzie stanowczego zdziałać nie chce. A Dadarza się w ła­
śnie doskonała sposobność zakupiła gruntów w Ogro­
dzie Strzeleckim. Skoncentrowanie władz sądowych  
tuż za miastem obos dworca kolejowego byłoby nieza­
wodnie w interesie państwa, kraju, powiatu i miasta. 
Notorycznie stwierdzone jest, iż okolica ta jest naj­
zdrowsza w Krakowie. Przy budowie tej dałoby się u- 
trzymać część dzisiejszego ogrodu. Doprawdy warteby 
nad tem pomyśleć, tylko nie trzeba gruszek zasypiać 
w popiele.

Z „Sokoła". Uczestnicy wycieczki do Bochni 
mają się stawić w sobotę d. 18 b. m., o godzinie 7 
wieczorem, w gmachu „Sokoła*, w celu odbycia ćwi­
czeń musztry. Rucinshi.

Baczność Sokoli! Piszą do nas z „Sokoła*: Wy­
jazd do Bochni na obchód setnej rocznicy legjonów 
w niedzielę d. 19 b. in., o godz. 6 minut 30 zrana. 
Zbór na dworcu kolei. Czołem! Swiderski dyr?ktor.

* Liczne 8kargi odbierany na dyrekcję Towarzy­
stwa Sztuk pięknych, że literalnie połowa wystawy 
w Sukiennicach została oddzielona, tak że członkowie 
Towarzystwa wkrótce będą zmuszeni zadowolić się 
małą salką, a może nawet przedsalą, dopłacając o- 
sobno za zwiedzenie każdej sali.

Budowa tanich domów dla robotników wejdzie 
zapewne teraz po wakacjach w nowe stadjum wyko­
nania. Stowarzyszeni, jak wiadomo, zakupili na ten 
eel od p. Szafrańskiego realność zwaną Modrzejówka, 
i zapewne jeszcze w tym roku a najpóźniej z wio­
sną roku przyszłego, przystąpią do budowy owych 
domów tanich mieszkań dla robotników. Według pro­
jektu oprócz mieszkań, mają tam być urządzone 
wspólne sale dla rozrywki starszycn jak i dla dzieci 
robotników.

Licytacja. Dla wiadomości chrześcijańskich in­
teresantów 'zawiadamiamy, że we środę dnia 29 bm. 
na Groblach w Krakowie odbędzie się licytacja około 
500 wy sortowanych koni wojskowych.

* Rząd Sprzyja krajowi? Na skutek rozporządze­
nia ministertwa sprawiedliwości z września b. r. 
wszystkie potrzebne druki dla sądów cywilnych kar­
nych i prokuratoryj rządowych skutkiem wprowadze­
nia nowej ustnej procedury sądowej i nowej sądowej 
instrukcji, które dotychczas sporządzane były w kraju, 
sprowadzane być mają bezwarunkowo z rządowej dru­
karni w Wiedniu. Sporządzeniu tych druków u nas 
nic nie stoi na przeszkodzie, albowiem odnośne pol­
skie i niemieckie formularze douczone Bą do instruk­
cji sądowej. Może który z panów posłów zainterpe- 
luje wysoki rząd z tego powodu i postara się o to, 
aby naszym drukarniom nie odbierano zarobku i za­
jęcia.

* Z Dyrekcji kolei państwowych piszą do nas: 
Dotychozasowy rozkład jazdy na galicyjskich kole­
jach państwowych pozostaje, po zniesieniu pociągów 
sezonowych i nadal na porę zimową ważny. Tylko 
na przestrzeni kolei lokalnej Lwów-(Kleparów)-Janów, 
zaprowadza się z dniem 1 października b. r. nowy 
rozkład jazdy, który obwieszozony będzie osobnemi 
plakatami. Poneważ pociąg mieszany kolei półno­
cnej Nr. 1625, odchodzący z Krakowa o 5*13 rano 
a przyjeżdżający do Boaarki o godz. 5 41 rano, nie 
będzie kursował od 1 października b. r. przeto po­
dróżni, chcący się udać pooiągniem Nr. 1032 od­
chodzącym z Podgórza o 5 30 rano w kierunku do 
Oświęcima, muszą dojeżdżać do stacji Podgórza-Pła- 
szowa, przystanku Podgórza miasta, lub też do sta­
cji Podgórze-Bonarka.

* Los urzędników powiatowych. O sprawie po­
prawienia losu urzędników rad powiatowych znajdu­
jemy w jednem z pism lwowskich cenny artykuł. 
Biedni urzędnicy powiatowi, dla których Eady po­
wiatowe nie zapewniły jeszcze przyszłości, a dla iefr 
żon i dzieci zaopatrzenia, są ciągle w niepewności 
o jutro i mimo tyloletnich usiłowań, starań i zabie­
gów, ani reprezentacje powiatowe, ani reprezentacja 
kraju zdobyć się nie mogą na to, ażeby los tych lu­
dzi zabezpieczyć. Jakiż skutek wszystkich petycyj, 
próśb, wieców i narad? Oto taki, że zaledwie nie­
spełna jedna trzecia część reprezentacyj powiatowych 
pomyślała o swoich funkcjonarjuszach, a reszta zdała 
ich na łaskę i niełaskę losu! Jeszcze w sierpniu ze­
szłego roku p. Sękowski na iyeździe marszałków po­
wiatowych przedłożył gotowy projekt statutu emery­
talnego. Komisja od tego czasu nie daje znaku życia 
o sobie.

* Tajny zakład zastawniczy wykryła policja lwow­
ska, a właściciele jego znajdują się już pod kluczem. 
Są nimi Jakób i Chaja Kesslerowie, dotychczas za­
mieszkali przy ulicy św. Jana pod 1. 4, gdzie też 
upraw iali wyzysk, lichw ę i oszustwo n a  wielką skalę. 
Ofiarami ich byli p rzew ażu ie  drobni kupcy i zarobni- 
cy. „U czc iw ą  p racę*  uprawiali Kesslerowie w ten 
sposób, że od pożyczonego guldena brali po 20 cen­
tów na tydzień procentu, od inDych ofiar brali zaś 
daleko więcej. Policja znalazła przy rewizji siedm 
kufrów, które zawierały rozmaite materje, przedmioty 
złote i srebrne, oraz inne kosztowności. Kesslerowie 
widocznie spodziewali się rewizji, gdyż wiele rzeczy 
ukryli w kominie, skąd je at li policja wydobyła. 
Kvsslera oddano do więzienia w sądzie krajowym, 
Kesslerową zaś, która uciekła, przytrzymała żandar- 
merja w Winnikach i odstawiła ją do sądu lwow­
skiego. Utrzymują, iż Kesslerowie n a  zastawach do­
robili się majątku w kw ocie  70.000 złr. Zawsze oni 1

Samochody we Lwowie. Na prośbę p. Leo­
polda Pizełomsk.ego, zastępcy firmy Benza, magi­
strat lwowski delegował komisję, przed którą odbyła 
się w dniu 11 b. m. próba jazdy samochodem „Yi- 
ktorja*. Próby odbyły się na ulicy Sakrawentek i 
wypadły ku zupełnemu zadowoleniu całej komisi. P. 
Przełomski z nadzwyczajną zręcznością wykonywał 
wszelkie ewolucje. Wprowadziwszy „Yiktorję* w szy­
bki ruch, na komendę stawał w miejscu, to znowu, 
przyspieszając biegu, kierował w miejscu, to w pra­
wo, to w lewo tak, że nietylko powozy mógł łatwo 
wymijać, ale nawet przechodniów. Komisja jednogło­
śnie orzekła, że komunikacja samochodem po ulicach 
uie naraża na żadne niebezpieczeństwo. Komunikację 
samoćhodami urządza w Królestwie Polskiem grono 
tamtejszych kapitalistów, między miastami Płockiem 
i Płońskiem, czyli na długości 84 kilometrów. Bilet 
jazdy tam i napowrót będzie kosztował w klasie I 
trzy, w klasie II dwa ruble.

* Uciekinierzy. Z lwowskiego zakładu sierót św. 
Antoniego przy ul. Kurkowej uciekł we wtorek 9-le- 
tni wychowanek Władysław Kopcz)ński z Przemyśla, 
a wczoraj 12-letni Tobich z Krakowa. Obaj przepadli 
bez wieści.

* Bez zakwitł w ostatnich dniach w niektórych 
ogrodach we Lwowie. Na rynku można oglądać ten 
miły kwiat majowy.

Skutki ugody. Warszawski teatr bogato został 
obdarzony przez cara. W pismach warszawskich czy­
tamy : Pierwszy kapelmistrz p. Cezar Trombini otrzy­
mał pieścień złoty z brylantem. Pierwszy skrzypek 
orkiestry teatru wielkiego i kapelmistrz p. Stanisław
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Barcewiez szpilkę do krawata złotą z brylantem. 
Pierwszy wiolonczelista orkiestry teatru Wielkiego p. 
Antoni Cink zegarek złoty z herbem państwa i de­
wizką złotą. Reżyser opery p. Józe Chodakowski ze­
garek złoty z herbem państwa i dewizką. Artysta 
opery p. Aristodemo Sillich zegarek złoty z herbem 
państwa i dewizką. Artystka opery p. Olghina Józe­
fo wieżowa broszę złotą z brylantem.

Reżyser teatr Nowego p. Ludwik Śliwiński zega­
rek złoty z herbem państwa i dewizką. Artystka ope­
retki p. Michalina Święcka broszkę złotą z szafirem, 
rubinem i brylantem. Artystka operetki p. Wiktorja 
Kawecka broszkę złotą z szafirem i brylantem. Arty­
sta operetki p. Edmund (Jasiński porte-cigares srebr­
ny z herbem państwa i szafirem. Artysta operetki p. 
Rufin Morozowicz pierścień złoty z brylantem. Arty­
sta operetki p. Hilary Proniewicz papierośnicę srebrną 
ze złotym herbem państwa, w środku którego bry 
lancik.

Baletmistrz teatrów Warszawskich p. Rafael Grassi 
szpilkę złotą do krawatu z szafirem i brylantem. Re­
żyser baletu p. Aleksander Gillert zegarek złoty z her­
bem państwa i dewizką. Prima balerina p. Michalina 
RogińBka broszę złotą z perłą i brylantem. Pierwsza 
tancerka charakterystyczna p. Marja Rutkowska bran­
soletę złotą z szafirem i brylantami. Artystka baletu 
p. Józefa Nowakiewiczówna broszkę złotą z bratkami 
emaljowanymi i brylantem. Artystka baletu p. Wanda 
Hermanów na broszę złotą z szafirem. Artystka baletu 
p. Zuzanna Spałkowska broszkę złotą ze szmaragdem. 
Pierwszy tancerz p. Michał Kulesza srebrny porte- 
cigares z herbem państwa i szafirem.

Budowniczy teatrów Warszawskich p. Włodzi­
mierz Jakunin zegarek złoty z herbem państwa i 
z dewizką.

Vanderbildt w Warszawie. Z Warszawy piszą: 
Rozeszła się pogłoska, że słynny miljoner amerykań­
ski Yanderbildt, zamierza przyjeebać do Warszawy. 
Przyjazd ten podobno pozostaje w związku z jakiemś 
olbrzymiem przedsiębiorstwem do którego nababa ame­
rykańskiego pragną wciągnąó.

A gdyby tak U nas? Z dniem 8 października 
b. r. 300 szynków w Warszawie zamknie się na za­
wsze. Odtąd nie żydzi szynkować tam będą, lecz wy­
służeni feldweblowie, w tym bowiem czasie wchodzi 
w życie monopol wódczany. Gdy w Warszawie szyn­
ki zamykają — w Krakowie otwiera się ich coraz wię­
cej ! Prawda, i my mamy monopol także, ale gorszy 
bo nie rządowy, lecz żydowski!

Nieszczęśliwy wypadek. Fryderyk Faulhuber, 
syn zamożnych r. dz ców, odbywał jednoroczną służbę 
W 14 pułku artylerji polowej. Wraz z pułkiem, wy- 
ruszyi na wielkie manewiy do Morawji. W dniu 
•31 sierpnia znajdował się w Trawniku. Po skoń­
czeniu ówiczeń, dowódca baterji zakomenderował ką­
piel. Zmęczeni żołnierze z przyjemnością rzucili się 
^  nurty wody. Dozorujący porucznik ujrzał jednak 
niebawem, że jeden z artylerzystów został porwany 
przez prąd i zaczyna tonąć. Wezwał żołnierzy dobrej 
"Woli, aby ratowali swego kolegę. Pospieszył wach­
mistrz baterji, lecz siły mu nie dopisały i zniknął 
wkrótce z oczów. Dzielny porucznik, widząc niebez­
pieczeństwo, wskakuje do wody i wyciąga pierwszego 
^ojnierza. Rzuca się za wachmistrzem i dobywa go 
ńa powierzchnię. W jc:eńczony, ledwo porusza ręka­
mi, wachmistrz nie może także płynąó i śmierć groz. 
już obydwom. Wtenczas Fryderyk Faulhuber z wielką 
urawurą spieszy na ratunek. Wyciąga obydwóch i 
*tawia ich na twardym gruncie. Ci powolnie zbli- 
*ają się do brzegu. ll«aga wszystkich była tylko na 
*ticłi zwrócona i zapomniano o wybawicielu Gdy się 
Wejrzano, nie było już Faulhubera. Rozległ się o- 
&omny krzyk. Kilku żołnierzy skacze do wody, ale 
^próżno, Faulhuber nie pokazał się więcej i utonął. 
Mała jego dotąd nieodnaleziono. Liczył zaledwie 

y lat i dla swojego charakteru, ogólnie go lubiano. 
Ojciec jego, miljonowy piekarz, na wiadomość o zgo-

jedynaka, dostał pomieszania zmysłów, a matka 
Popadła w ciężką chorobę.

Nlowa wypowiedziana przez nowego prezydenta 
16(hłńskiego sądu krajowego wyższego, dra Kralla, 

Przy objęciu urzędowania, wywarła wielkie wśród pra- 
niczyę^ kół wrażenie. Mówca zwracał uwagę, że sę- 
ziowie powinni widzieć przed sobą tylko prawo, dla 
ich nie powinny istnieć różnice polityczne, stanowe, 
yzoaniowe. Różnica między ubogim i bogatym po­
mna ta chyba tylko istnieć, że sędziowie powinni 

im°^^m *6m ży°zliwiei pomocną rękę podawać, że brak 
ja t .ta.kich órodków do przeprowadzenia swego prawa, 
dur**1* rozPorz^dzają bogaci. Omawiając nową proce- 
<łzi  ̂ wyraził mówca życzenie, by ją stan sę-
stw°W5̂  w P°teł i stosował, w jakim
ki« °r20lła ®ostała. Ogół spodziewa się po niej szyb- 

&° postępowania i to prowadzącego do prawdzi- 
jym iaru prawa i sprawiedliwości. 

jSk owi0 win»i zarówno w ustawach procesowych 
Ig.- 1 w pr«wie materjalnem szukać ducha, a nie 
ł>rzv°«a  ̂ wyszukiwaniem sztucznych trudności 
aL t Umączeniu prawnych przepisów. „Powinniśmy 
. S starać o pochwycenie ducha ludności, świadomość 
^P°jęcia ludzi w siebie wchłaniać i wedle nich pra- 
* wymierzać*. Przechodząc do sądownictwa kar- 

®°i zwraca mówca uwbgę, że nie powinno się ob­

Julian

chodzić z oskarżonym tak, jak z zasądzonym, pokąd 
wyrok niezapadnie i nie w każdym biedaku wolno 
dopatrywać się podejrzanego o ucieczkę. Ogółem sę­
dziowie karni powinni zawsze zdawać sobie z tego 
sprawę, że w sądownictwie kamem nie ma nigdy nic 
małego, bo tu zawsze rozchodzi się o najwyższe do­
bra ludzkości: o cześć ludzką i wolność.

* Ślub. W sobotę dnia 18 b. m. odbędzie się w ko­
ściele para jalnym w Malechowie ślub p. Józefa Pa- 
jączkowskiego, syna ś p. Józefa, dyrektora Towarzy­
stwa kredytowego ziemskiego, z panną Józefą Czar­
nowską, córką Aleksandry z Towiańskich i ś. p. Józefa 
Czarnwoskiego, właściciela dóbr ziemskich.

Z Wieliczki piszą do nas: Odbyła się tu dnia 
6 i 7 b. m. okręgowa konferencja nauczycielstwa po­
wiatu sądowego wielickiego, pod przewodnictwem p. 
Seweryna Udzieli, inspektora okręgowego. Posiedzenie 
zagaił przewodniczący okrzykiem na cześć cesarza, po- 
czem w serdecznych słowach dziękował okręgowemu 
nauczycielstwu za okazane współczucie i troskliwość 
podczas choroby jego. Na zastępcę przewodniczącego 
zaprosił p. inspektor ks. Niedojadłę, katechetę tut. 
szkoły żeńskiej, na sekretarzy zaś powołał nauczycieli 
pp .: Jana Zabawkę i Czerskiego. Z opracowań pise­
mnych wyróżniono elaboraty: panny Zimler i Ceglar- 
skiej, tudzież nauczyciela, p. Jana Zabawki. Lekcje 
praktyczne, które także były przedmiotem tegorocznej 
konferencji, przypadły w udziale pp .: Kmizównie, Pe- 
równie Anieli, Michalskiemu i Boyowi. Żywy współ­
udział nauczycielstwa w konferencji, szczera chęć ko­
rzystania z tejże, tudzież myśli jakie się tu dały sły­
szeć, chlubnie świadczą o stanie nauczycielstwa w pow. 
sądowym wielickim. „Szczęść im Boże* w dalszej po­
żytecznej pracy.

Włodarski i Stacho przed sądem. Z Wadowic 
piszą: Przy konfrontacji ze współoskarżonym Stachem 
udaje Włodarski niezręcznie, oburzonego i gdy 
mu Stacho cały przebieg zbrodni opowiada, wykrzy­
kuje Włodarski: „człowieku! to nie jest prawdą 1 
przyjacielu!* już też śmieje się wprost w otzy Sta­
sze, zaprzeczając wszystkiemu. Na uwagę przewodni­
czącego, że zaznania Stachy muszą być prawdziwe, 
gdyż świadków mnóstwo poznało Włodarskiego, jako 
tego, którego razem ze Stachem w danym wypadku 
widzieli, broni się Włodarski zarzutem, że świadko- 
kowie musieli poprzód widzieć jego fotografię lub od­
bitkę tejże w dziennikach i czytać o nim i skutkiem 
tego, widząc człowieka w więzieniu w łańcuchach, 
zdaje im się, że go poprzód rzeczywiście w danym 
wypadku widzieli. Po ukończeniu przesłuchania Wło­
darskiego, przystąpiono do postępowania dowodo­
wego.

Przesłuchano najprzód czterech świadków przy 
drzwiach zamkniętych, co do zarzuconych Stasze zbro­
dni obrazy religji i obrazy członków domu cesarskie­
go, a następnie cały szereg świadków dotyczących 
faktów kradzieży, dokonanych przez spółkę lub też 
samego Włodarskiego. Są to wszystko świadkowie 
na okoliczności boczne, a raczej poszkodowani, którzy 
rozpoznali rzeczy znalezione u Włodarskiego, lub też 
u jego brata w Szczakowej, jako ukradzione im w tym 
czasie. Chwilami Włodarski jest iście bezczelny. 
Oto świadek Józef Raber poznaje' go po szkrofułach 
z lewej strony karku, jako tego, który w dzień kra­
dzieży kupował u niego cygara. W tej chwili Wło­
darski zaprzecza, by u świadka kiedykolwiek kupo­
wał cygara i z całą bezczelnością zarzuca: „Mnie 
się zdaje, że jakiś Raber siedzitł w więzieniu za 
oszustwo, więc może mnie pan zna z więzienia!* — 
za co dostaje oskarżony surową naganę z zagroże­
niem kary przewodniczącego.

* Dwa wypadki kolejowe mamy do zanotowania 
z dnia 17 b. m. Nie znając bliższych szczegółów po­
dajemy, iż w nocy z 16 na 17 w Bochni z pociągu 
pocztowo towarowego nr 193 wszystkiemi kołami wy­
skoczyła z szyn maszyna i jeden wagon, przyezem 
konduktor pocztowy został lekko kontuzjowany. — 
W drugim wypadku, który stał się w Oświęcimiu 
rano 17 b. m. przy zderzeniu pociągu strzaskane zo­
stały cztery wagony towarowe. Wypadku z ludźmi 
nie było żadnego. Przyczyną wypadków ma byó prze­
ciążenie służby pracą. — Urzędnicy zamiast po 
12 godzin najczęściej po 24 godzin zmuszeni są peł­
nić służbę ruchu.

Z Nowego Targu piszą do nas: O t r z y d z i e ­
ś c i  c«ntów, wyraźnie o trzydzieści centów, żyd za­
skarżył Reginę Fąfrowicz, żonę Wojciecha do sądu, 
narobił jej kosztów do 9 złr. i dziś biedną kobietę 
licytują. Tak się rujnuje goimów! — Śledztwo w 
sprawie zabójstwa stróża hr. Zamoyskiego jest już na 
ukończeniu. Komisja z Nowego Sącza stwierdziła, iż 
stróż został zamordowany. Żyd Faerber wraz z sy­
nem siedzą w więzieniu. — Hr. Zamoyski chory jest 
na tyfus brzuszny.

W Krynicy podług ostatniej listy bawi rodzin 169, 
osób 221. Ogółem do tego czasu bawiło w Krynicy 
rodzin 3.169 osób 4.713.

Dworzec kolejowy w Zakopanem. Ukończyła 
się w Zakopauem czynność komisji kolejowej, której 
zadaniem było wysłuchać zdania osób w budowie 
kolei interesowanych i uwzględnić ich życzenia co 
do urządzenia przejazdów i t. p. Ostatnim punktem 
działalności tej komisji, złożonej z delegatów mini-

sterjum kolejowego, namiestnictwa, wydziału krajo­
wego, starostwa, gminy, klimatyki i obszaru dwor­
skiego, była sprawa wyboru miejsca na dworzec 
w Zakopanem. Ogólnem dążeniem członków komisji 
była chęć zadosyćuezynienia — w miarę możno­
ści — wszelkim interesowanym w sprawie kolei i 
dworca osobom. Delegaci komisji klimatycznej, dro­
wie: prof. Browicz, Chramiee, Janiszewski i Tyszkie­
wicz, postawili solidarnie swoje żądania, zaproto­
kołowane w aktach budowy kolei w następującem 
brzmieniu:

„Z projektowanem prowadzeniem trasy wogóle, 
tudzież z ogóluem położeniem stacji, zgadzamy się. 
Ze względów jednak zdrowotnych i interesów stacji 
klimatycznej żądamy: 1) jak najdalszego cofnięcia 
od drogi „Chramcówki* (ku Sperkówce) budynków 
stacyjnych, a w szczególuości ogrzewalni, magazy­
nów i innych budynków ubocznych; 2) zalesienia 
pasa przydrożnego (między drogą Chramcówki a dwor­
cem), o ile cofnięcie stacji na to pozwala: 3) za­
chowania wszelkich środków czystości około budyn­
ków stacji w miejscu stanowiska wozów i t. p . ; 4) 
w celu usunięcia ruchu wozów z towarami od ulicy 
„Chramcówki* i nowo utworzyć się mającej prze 
cznicy (Chram?ówki - Krupówki), które służyć mają 
wyłącznie dla ruchu osobowego, żądamy utworzenia 
drogi, łączącej plac dojazdowy przed magazynem ko­
lejowym z drogą nowotarską, po której jedynie, ruch 
towarowy odbywać się powinien; 5) ażeby ułatwić 
przewóz towarów z zakładów fabrycznych w Kuźni­
cach, zgadzamy się na utworzenie tymczasowej ko­
munikacji między ul. Chramcówki a stacją towaro­
wą, która to droga służyć ma tylko do czasu zbudo­
wania tramwaju elektrycznego do Kuźnic*.

Dodać należy, że nastąpi oddzielenie stacji towa­
rowej od stacji osobowej, która zbudowana będzie 
poniżej parku, w oddaleniu od ulicy Chramcówki — 
o ile możności — jak największem. Stacja towaro­
wa będzie zbudowana w miejscu od drogi oddalo- 
nem i niewidocznem. Projekt ten dąży do zaspokoje­
nia interesów wszystkich stron, a głównie do zacho­
wania cech, jakie uzdrawiająca chorych stacja kli­
matyczna posiadać powinna. Rzeczą teraz koncesjo- 
narjusza, hr. Zamoyskiego, podwoić jeszcze gorliwe 
dotychczas około budowy kolei starania, przełamać 
po biurach wszelkie przeszkody, których jest nie ■ 
mało, i wybudować jak najprędzej tę drogę komu­
nikacyjną, której w rozwoju Zakopanego epokowe 
prawdziwie przypadnie znaczenie. Szczęścia i powo­
dzenia w tern dziele życzymy hr. Zamoyskiemu z ca­
łego serca.

Z hzeszowa piszą do nas: Mamy tu sprawę pro- 
pinacyjną na porządku (właściwie na nieporządku) 
dziennym. Magistrat, który całą duszą sprzyja żydom, 
pomimo wniesionego „memorandum* przez kilku szyu- 
karzy w sprawie zmienienia warunków przy nowem 
wydzierżawieniu propinacji, ogłosił w tajemnicy kon­
kurs na tych co dawniej warunkach i w dodatku 
wbrew przepisom zaledwie na 14 dni przed rozstrzy­
gnięciem. Ustawa wymaga, aby konkurs na propina 
cję rozpisany był na pół roku. Jak sprzyjają żydom 
w magistracie niech posłuży za dowód to, że sekre­
tarz magistratu Topolski odmawiał wszelkięh objaśnień 
stronom interesowanym dlatego, że na propinację ma 
chrapkę żyd Perlberger. Na interwencje szynkarzy i 
kilku chrześcijańskich radców odbyło się nad sprawą 
dzierżawy propinacji posiedzenie Rady miejskiej. Oj, 
ładne tam sprawki wyszły! Burzliwe obrady skończy­
ły się tem, że burmistrz miał zwołać ankietę. Na an 
kietę zwołano żyda Perlbergera, lecz ten ufQy w swoją 
siłę i pomoc współplemieńców, od warunków dzierża- 

. wnych na jotę nie odstąpił. Dzięki takiej gospodarce 
żydowskiej, propinacja, która powinna nieść miastu 
do 90.000 złr. (tak jak niesie w Jarosławiu), u nas 
daje zaledwie 49.100 złr. Miłe stosunki, nieprawdaż? 
W ostatniej chwili dowiaduję się, że do magistratu 
prócz oferty Perlbergera wpłynęło jeszcze cztery. Cie­
kawym jak się zachowa wobec tego magistrat? —
0 rezultacie nie omieszkam donieść.

Zmiana własności, p. Ryszard Janicki nabył 
od Heschla Parnasa drugą połowę dóbr Berezowica 
Wielsa za 380.000 koron.

* Odznaczenie w ybawcy. Tymi dniami odbyło się 
w Przemyślu uroczyste wręczenie zaszczytnego dekretu
1 medalu porucznikowi 58 pp. Leonowi Bernatzikowi 
w nagrodę za to, iż z narażeniem życia wyrat wał 
z topieli pewnego żołnierza.

Komisja międzynarodowa do regulacji Wisły 
przez kilka dni obradowała w Sandomierzu. Treścią 
rizpraw bjły roboty regulacyjne jakie mają być wy­
konane w następnem trzechleoiu. Ze strony władz 
galicyjskich wysłanym był do Sandomierza nadradca 
Matula, radcy budownictwa: Moraozewski, Stahl i 
Saare. Wkrótce dowiemy się co do postanowień t?j 
komisji. Nadmieniamy tylko, że, według istniejących 
traktatów, obydwa brzegi Wisły od mostu podgór­
skiego aż do Zawichosta, miały byó jeszcze przed 
trzema laty uregulowane. Nie możemy więc w tym 
względzie narzekać na zbytnią opiekę władz central­
nych, skoro Prusacy, tak małą rzekę jak Przemszę, 
wpadającą do Wisły pod Oświęcimem jeszcze przed 
20 tu laty uregulować i spławną uczynić potrafili.

Zawaleniem się grozi most kolejowy znajdujący

|  •  •  Kraków, Mały Rynek. SKŁAD ARTYKUŁÓW RELIGIJNYCH i KSIĄŻEK DO NABOŻEŃSTWA
| | | * l 7 | { l W | f * H r  Posiada na składzie obrazy na płótnie, artystycznie i ręcznie malowane, do oł 

”  mV)M A tarzy, chorągwi, feretronów i przyjmuje na takowe zamówienia, które wykonywa 
jybko i dokładnie. — STACJE DROGI KRZYŻOWEJ, w ramach i bez ram, po cenach niskich. 251S
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się we wsi Pawełczu na linji ze Stanisławowa do 
Kałusza. Mimo ciągle posuwającego się niebezpie­
czeństwa pociągi bez przerwy ten most przejeżdżają, 
a nikt nie przystępuje do naprawy.

* Zawsze oni. W Gaz. Kołomyjskiej czytamy co 
następuje: Podczas rozprawy o oszustwo przeciw Chai- 
mowi Freuklowi zaszedł dziś sensacyjny wypadek. 
Sędzia przysięgły Ferd. Htffner, szewc z Kołomyi, 
wyszedł z ławy i złożył pieniądze w ręce przewodni­
czącego trybunału, radcy Buczackiego, 20 złr. mó­
wiąc: „To są pieniądze, któremi chciano mnie prze­
kupić !" Sporządzono natychmiast protokół.

Przesądy panujących. Każdy prawie człowiek, 
jakkolwiek sprzeczne to jest z wiarą i nauką, jest 
przesądny potroszę. Słabostce tej podlegają także 
panujący. Ei-król Milan nic nie rozpoczyna w pią­
tek, grając w ruletę nie stawia nigdy na rouge, a 
gdy pierwszą osobą, którą spotka na swej drodze, 
jest stara kobieta, w tej chwili zawraca i kilka go­
dzin nie rusza się z miejsca, w obawie, aby mu ta­
kie spotkanie nieszczęścia nie przyniosło. Królowa 
Wiktorja każe sobie często kłaśó kabałę i cieszy się 
z przepowiedni, że umrze dopiero w r. 1911. Córce 
jej ks. Henrykowej Battenberskiej przed wielu laty 
taki postawiono horoskop: „Ten, którego kochasz ni­
gdy twoim nie będzie, zginie w kraju odległym, za­
morskim, również jak i ten, którego poślubisz". Jak 
wiadomo ks. Lulu Napoleon — pierwsza miłość ks. 
Beatryczy, również jak i jej małżonek, zginęli na 
czarnym kontynencie afrykańskim. Księżniczka Kle­
mentyna belgijska odmówiła swego czasu włoskiemu 
następcy tronu, bo jej się śniło, że jest potępiona 
i że za ten związek idzie do piekła. Ex cesarzowej 
Eugenji przepowiedziała cyganka jej wywyższenie i 
upadek. W roku 1877 w Kilonji obecna cesarzowa 
niemiecka i siostra jej, późniejsza księżna Schleswig- 
Holstein-Gliicksburg, dowiedziały się z ust kabalar- 
ki, że pierwsza będzie miała pięciu synów, a druga 
cztery córki z rzędu. Przepowiednie te spełniły się 
z eałą dokładnością.

Rodzina anarchisty. Neapolitańskie dzienniki 
donoszą z Fopgji, miejsca urodzenia Angiolitta, mor­
dercy Canovasa, że rodzina jtgo znajduje się w osta­
tecznej nędzy. Ojciec, który jest krawcem, stracił od 
czasu zbrodni popełnionej przez syna wszelki zarobek, 
bracia także nie mogą znaleść zajęcia. Podanie do 
prefekta policji o zapomogę zostało odrzucone.

Karol Darwin doczekał się pomnika w rodzinnem 
swem mieście Shrewsbury. Pomnik ten dłuta dra Ho­
racego Montford przedstawia Darwina siedzącego na 
fotelu z głową wspartą na rękach. U stóp jego znaj­
dują się wszystkie znakomitsze dzieła.

Ks. Chimay znalazła naśladowczynię! Tymi dnia­
mi podpisała bogata amerykanka, żon - barona Blan­
ka ze Szwajcarji, kontrakt z dyrektorem „Folies Ber- 
gere", w którym zobowiązała się do występów jako 
ekscentryczna śpiewaczka. Prośby i nalegania rodzi­
ny i męża pozostały bez skutku. Na próbie głównej 
znajdował się król Syamu, bawiący obecnie w P a­
ryżu.

Charakterystyka malarzy. Pewien dowcipny 
krytyk francuski umieścił w jednem z pism francu­
skich następującą notatkę: „W każdym krajobrazie 
po dwóch zasadniczych rysach poznać można do ja­
kiej szkoły należy jego twórca. Trzeba tylko zwrócić 
uwagę na kolor nieba i trawy. Jeżeli i niebo i trawa 
mają kolor szary malarz jest zwolennikiem starej kla­
sycznej metody. Jeżeli niebo jest błękitne a trawa 
zielona, wówczas autor krajobrazu jest realistą. Jeżeli 
trawa wpada w kolor niebieski a niebo w zielony, 
wówczas malarz jest napewno impresjonistą. Jeżeli 
niebo ma połysk żółtawy a trawa jest fioletowa, ar­
tysta należy do mało znanej obcej szkoły i jest z pew­
nością cudzoziemcem. Jeżeli w kcńcu trawa jest czer­
wona, a niebo ma ponurą czarną barwę, wówczas 
mamy do czynienia z malarzem istotnie niepospoli­
tego talentu".

Awanturnicze życie. W rowie przedmieścia pa­
ryskiego Belleyille znaleziono tymi dniami ciało 50-le- 
tniej kobiety. Z papierów, które przy niej znaleziono, 
okazało się, że zmarła nazywa się hr. Montignon, 
która za czasów drugiego cesarstwa powszechnie była 
w Paryżu znana. Hr. Montignon była córką stolarza, 
występowała jako tancerka w głośnych podówczas 
B al Bullier i Bal Mobile i uzyskała nawet z po­
wodu nadzwyczajnego podobieństwa do cesarzowej 
Eugenii, przydomek złośliwie tej ostatniej nadawany 
Badinguette. Napoleon III kazał jej wyjechać z Pa- 
rjża. Hr. Montignon zaślubił ją wtedy, ale małżeń­
stwo nie trwało długo. Opuszczona przez męża po­
wróciła nieszczęśliwa tancerka do Paryża, gdzie spo­
dziewała s ę znaleść jeszcze zajęcie. Nadzieje te za­
wiodły. Z nędzy oddawała się pijaństwu, które spo 
wodowało rozstrój organizmu i śmierć.

Wstręt #0 marsyljanki był powodem uwięzie­
nia margrabiego de Farges. Z wielką liczbą pasaże­
rów opuścił parowiec „Gazelle" Trouyille. Między 
podróżnikami znajdował sie także margrabia de Far­
ges. W chwili, gdy okręt ruszył z miejsca, kapela 
okrętowa zagrała marsyljankę. Margrabia zbliżył się 
do dyrygenta i tonem rozkazującym oświadczył, że 
nie zniesie, aby grano tak „haniebne" pieśni. Gdy 
zaś między pasażerami dały się słyszeć głosy nieza­

dowolenia, de Farges zawołał: „Podły jest ten
hymn rewolucyjny", dodając jeszcze obelgę przeciw 
prezydentowi Faurowi. Z największym wysiłkiem le­
dwie udało się kapitanowi okrętu uchronić margra­
biego przed gniewem wspćłpodróżnycb. Gdy paro­
wiec zawinął do Trouyille, komisarz policji areszto­
wał nieprzebłaganego legitymistę i rozkazał zamknąć 
go w więzieniu Pont Veveque.

Otrucie zapomocą ludzkiego potu. Z końcem 
sierpnia b. r. przedstawił dr Arloing akademji umie­
jętności w Paryżu nader interesujące odkrycie. Dla 
sprawdzenia z dawna robionych przypuszczeń, jakoby 
wydzieliny gruczołów potnych człowieka posiadały 
własności trujące, robił Arloing szereg doświadczeń, 
które wykazały prawdziwość kwestjonowych dotąd 
przypuszczeń. Okazało się mianowicie, że 15 do 20 
kubicznych ceDtimetrów ludzkiego potu, jest w sta­
nie zabić psa lub kota, jeśli się powyższa dawka 
w obieg krwi dostanie. Działanie trucizny ma się 
rozciągać na serce, na ciśnienie krwi, na centra od­
dechowe i przewodu pokarmowego, tudzież na stos 
i szpik pacierzowy, ma powodować zmniejszenie czer­
wonych ciałek krwi, utrudnia działanie wątroby i 
wpływa na sekrecję nerek, jednem słowem części 
składowe potu ludzkiego mają mieć własności podo­
bnie działające jak trucizny niektórych bakteryj. 
Nakoniec zauważa uczony badacz, że uzasadnione 
jest dawne przypuszczenie, że z wydzielaniem potu 
uwalnia się ciało od szkodliwych materyj i to tak 
u ludzi zdrowych, jak i u cierpiących na zakaźne 
choroby.

Podwodny pałac!— urzeczywistnienie niby z naj­
bardziej czarownyeh baśni — powstał w tych dniach, 
naturalnie w Ameryce. Jeden z nowoiorskich „królów 
węglowych" powziął osobliwą myśl zbudowania sobie 
letniej siedziby pod wodą. Szczęśliwy właściciel ol­
brzymiego terenu w obszarze jezior północno-amery- 
kańskich mógł sobie pozwolić zbytku wypompowania 
jednego z jezior, wystawienia w najgłębszem jego miej­
scu letniej willi i następnie po skończeniu takowej 
puszczenia ponownie wód aź do dawnego ich pozio 
mu, dla nadania domkowi jak największego chłodu. 
Willa zawiera 3 pokoje: salę jadalną, pokój do pale­
nia i pokój dla służby. Belkowanie i wiązanie bu- 
djnku z żelaza, podłogi kamienne, ściany i sufity z 
grubych szklanych płyt, a cały gmach spoczywa na 
podwalinie z najlepszego cementu. Kryta galerja szkla­
na prowadzi z willi podmorskiej do małego postawio­
nego tuż nad brzegiem jeziora przedsionka służącego 
za wstęp do willi. Rury wentylacyjne, na powierzchni 
jeziora zakończone bardzo ładDemi sztucznemi liljami 
wodnemi, zaopatrują w świeże powietrze elektrycznie 
oświetloną willę podwodną. Pobyt w niej ma należeć 
do nadzwyczaj przyjemnych. Właściciel zachwycony 
świeżością i spokojem swego tusculum. Widok zwa­
bionych elektrycznośćią ryb i innych mieszkańców 
morskich wokoło szklanych ścian willi na przedsta­
wiać czarujący w swoim rodzaju widok.

Konkurs. W celu nadania czterech stypendjów z galicyj­
skiego funduszu krajowego, począwszy od pierwszego pół­
rocza 1897/1898, a mianowicie: dwóch stypendjów o ro­
cznych 300 złr.. jednego stypendjum o rocznych 350 złr., 
jednego zaś w kwocie 400 złr. wa. rocznie, ogłasza sig ni- 
niejszem konkurs. Stypendja te przeznaczone są wyłącznie 
dla ubogich a celujących uczniów narodowości polskiej, lub 
ruskiej, uczęszczających do średnich, lub wyższych szkół 
handlowych. Nadane stypendjum będzie pobierane przez je­
den rok, może być jednak w miarę rozporządzalnych fun­
duszów, oraz pod warunkiem wytrwałej pilaości styptndy- 
sty, jego wzorowych obyczajów i celujących postępów w 
nauce — pozostawione aż do prawidłowego ukończenia stu- 
djów handlowych, a następnie ewentualnie jeszcze przez 
ros jeden celem odbywania praktyki handlowej w jakim 
większym domu handlowym za granicami kraju. Prawo 
rczdawauia tych stypendjów przysługuje Wydziałowi krajo­
wemu królestwa Galicji i Lodomerji wraz z Wielkiem Księ­
stwem Krakowskiem. Kandydaci, ubiegający się o te sty­
pendja, winni n aj d a 1 ej do d n i a  20 p a ź d z i e r n i k a  
1897 wnieść podania za pośiedmctwem przełożonej władzy 
szkolnej do Wydziału krajowego królestwa Galicji i Lodo­
merji wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem i załączyć 
do nich świadectwo chrztu, świadectwo ubóstwa i moral- 
ności i świadectwa szkolne. — Wreszcie przedłożyć mają 
także pisemne zub w ązanie się, że w razie uzyskania sty­
pendjum, po wykształceniu sig w zawodzie handlowym bę­
dą wykonywali swój zawód w hrólestwie Galicji i Ludome- 
rji wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem przynajmniej 
przez lat dziesięć. Stypendysta, któryby nie dopełnił tego 
warunku, będzie obowiązany zwrócić funduszowi krajowemu 
kwotę otrzymaną t>tulem stypendjum wraz 5 prc. odsetka- 
m . Bliższe warunki wypłaty stypendjun będą określone 
w dekrecie stypendyjnym. W ydział krajowy.

Konkursy rozpisują: Sąd obwodowy w Tai nowie na po­
sadę pomocnika woźnych z poborami 375 złr. Termin do 
14 października. — VVydział krajowy na jedno stypendjum 
z fundacji ś. p. ks. Tomasza Kiełbusiewicza w kwocie 200 
złr. dla uczniów kraj. szkół gimnazjalnych, realnych lub 
rolniczych, krewnych fundatora. Termin do 15 listopada. — 
Sąd obwodowy w Wadowicach na posadę woźnego w Ma- 
kowie z poborami 312 złr. 50 ct. i umundurowaniem. Ter­
min do 16 października. — Wydział powiatowy w Ropczy­
cach na posadę akuszerki okręgowej z siedzibą w Wielo­
polu. Płaca stała 100 złr. rocznie. Termin do i5  paździer­
nika. — Wydział kraj. na stypendjum z fundacji ar Anto­
niego Kaczkowskiego w kwocie 40 sdr. dla ubogich uczniów 
szkół ludowych, krewnych fundatora, z fundacji Jana Fran­
ciszka Kazimierza Sozańskiego w kwocie 250 złr. dla ubo­
gich uczniów wydziału prawniczego, lekarskiego lub akade­
mji technicznej w obrębie; z fundacji Stefana Mogiły Stan­
kiewicza w kwocie 200 złr. dla uczniów szkół publicznych, 
z pomiędzy dziewcząt zaś dla tych przedewszystkiem, które 
kształcą się na nauczycielki, krewnych fundatora. Termin

podań o wszystkie stypendja do 15 listopada. — Sąd po­
wiatowy w Siemieniu przyjmie natychmiast pisarza za wy­
nagrodzeniem 30 złr. miesięcznie.

Składki. P. Józef Łoziński, sekretarz redakcji Gioste 
Narodu, złożył na Dom Narodowy w Cieszynie 5 złr.

Na Wawel. Dnia 31 lipca br. odbyło sig w domu p. U- 
lanowsUej ogólne rozbicie puszek składkowych na odno­
wienie Wawelu tj. katedry i zamku królewskiego (Dok.): 
Kauczyński, Oberski, Kruszyński cuk., Muszyński Jan, Mle­
czarnia pod Krówką i mlecz. p. Koralewicz, Noworeniuk, 
sklep korzenny, ^Wierzbicki, Zimmer, puni Szczepańska 2. 
złr. 34 c t , w tej sumie mieści się 84 ct. z puszki kolejo­
wej, reszta z własnej, szkoła Konarskiego ze Lwowa za po­
średnictwem pani Szumlańskiej 1 złr. 23 i pół ct., Marja 
Schmalz z Jaworzna l złr. 64 ct., za pośrednictwem Głosu 
Narodu 13 złr. 94 ct., za pośrednictwem Nowej Reformy 
12 złr. 70 ct., prof. Firieli i prof. Milewski 5 złr., p. Wen- 
tzel 2 złr. 30 c.t., Zdzisław Wareck. z Łowiec 2 złr. 24 c t  
prof. Jordan 17 złr. 52 i pół ct., prof. Zoll 5 złr., pan! 
\  etjna Grodzicka 7 złr- ct., panna Marylka Estrei­
cher 76 złr. 54 ct.. a mianowicie: z pensjonatu pani Barzyń- 
skiej w Krynicy 27 złr. 68 ct., od \>. M. Ł. z dalszych stron 
10 złr. 36ct. za pośrednictwem p. Zef. Bieleckiego, kancelaria 
sztuk pięknych, p. Wysockiej 4 r. 24 kop., St. Kornic z wy­
stawy sztuk pięknych 5 złr.. p. Jda Madejska z Parchacza 
12 złr. 51 ct., p. Sieczkowski z puszki Akad. Umiejęt. 2 
złr. 20 ct., P. L. Ch. 1 złr 50 ct., reszta z puszek p. Wy­
sockiej, p. Marylki Estreicher i z sklepów Bazesa, Fried- 
leina księg., Glixellego, H( fmana, Miłkowskiego, Mendels- 
burga kantor, Niesiowskiego, Wojciechowskiege, Zimlera, 
i Porębskiego.

Ogólna suma składki obecnej wynoBi 357 złr., 12 ct., 
która złożona została do Kasy oszczed. m. Krakowa ra ksią­
żeczkę Nr. 155.456,

Całość zaś dotąd uzbieranej składki wynosi 37.563 złr, 
12 centów.

Następne rozbicie puszek odbędzie się d. 31 sierpnia ' 
br. w domu p. Ulanowskiej przy ul. Garncarskiej 1. 15 mie­
dzy gódz. 6 a 8 popoł.

Zbłąkane źrebię znajduje sig w zakładach miejskich na 
Daj worze.

H T T J U E O IR ,
— Jaki ten profesor musi być stary?
— A dlaczego?
— Bo tak dokładnie wie jeszcze wszystko, co sig działo- 

w trzydziestoletniej wojnie.

Szczyt wygody.
Napis na ścianie jednego z hoteli w puszczy australij­

skiej :
„Proszę strzelić z rewolweru :

Na służącego . . .  1 raz.
Na służącą . . . .  2 razy.
Na szwajcara . . .  3 razy“.

Z dekadenckich poematów prozą.
„Kocham cię! Kocham cię namiętnie!
Niestety, los zawistny rozłączył nas na zawsze, boś ty  

jest palmą na pustyni, ja zaś jestem dębem w krainie pół­
nocnej.

Straszna jest dla mnie ta fatalna rozłąka, to też marzg, 
abyśmy mogli corychlej znaleźć sig obok siebie, jako dwie 
deski na jednych drzwiach.

W ten tylko sposób znajdziemy sig obok siebie — na- 
zawsze!...4*

Doświadczony papa.
Ojciec /do pana, który mu uratował córkę z topieli). - 

Młodzieńcze, bierz moją córkę za żonę. Widziałem cię w o- 
pałach i widzę, że masz dosyć odwagi...

— Cóż pan mówi na dzieło o muzyce Iksa ?
— Nigdy nie czytam żadnych dzieł o muzyce, ani kry­

tyk, opisana muzyka czyni mi to samo wrażenie, co opo­
wiadany objad.

RC.2T:

Wiedeń 17 września (w południe). Reichswehr 
donosi, że Włosi postanowili nie popierać i i razie 
swoich żądań, w nadziei, że przyjdzie czas, w któ­
rym zostaną poddane życzliwej i przedmiotowej 
ocenie. Dlatego nie żądają nawet obecnie rozwiąr 
zania sprawy trydenckiej. Zapewniają, że chcą cze­
kać pokąd polityczne stosunki północnej monar­
chii się nie wyjaśnią.

Mieli oświadczyć również hr. Badeniemu, że 
nie przyłączą się w Izbie do obstrukcji, pokąd in­
teresy włoskie nie zostaną naruszone.

Wiedeń 17 września (w południe). Na porządku 
dziennym pierwszego posiedzenia Izby panów, któ­
re zwołane jest na 23 b. m. godz. 1 w południe, 
znajdują się następujące przedmioty: przedstawie­
nie prezydjum przez prezydenta ministrów, prze­
mowa prezydenta zagajająca posiedzenie, wyznacze­
nie sekretarzy, odczytanie aktów wniesionych do 
biura Izby, nekrologi zmarłych członków Izby, er 
wentualnie wybór komisji weryfikacyjnej.

Wiedeń 17 września (w południe). Prezydent 
Izby posłów Kathrein odjeżdża dziś do Hall.

Salzburg 17 września (w południe). W miej­
sce zmarłego niedawno hr. Thuna, zostać ma na­
miestnikiem Salzburga Rinaldini, dotychczasowy 
namiestnik Tryestu,

Paryż 17 września (w południe). Król sjamski 
zwiedził, w towarzystwie ministra Hanotaux, Lou- 
yre, bibliotekę powszechną i mennicę. Wieczorem 
wydał Hanotaux obiad na cześć króla sjaraskiego.

Paryż 17 września (w południe). Według do­
niesień ajencji Havasa z Kane}, z rozkazu Porty 
zaprotestował gubernator przediw wydelegowaniu 
wojskowej międzynarodowej ko “lisji sądowej — co 
jest przeciwne prawu narod<4? i wkracza w za-

Aoteka E. Hellera
Kraków, Grodzka 22.

W in a leczn icze  wypróbowane, chinowe z żelazem, rumbarbarowe, pe 
i inne po 1 złr. 20 centów butelka.

Z ió łk a  p iersiow e Dra Seeburgera jedynie prawdziwe 20 centów. 
Sterylizatory do szczotek do zębów, specyfik i w azygtkie  

w ody m ineralne, Środki toaletow e.

synowe z cascarą^

opatrunki,
2673
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.gwarantowane przez mocarstwa prawo zwierzchni­
ctw a sułtana.

Madryt 17 września (w południe). Ton wojowni­
czy gazet amerykańskich jeszcze bardziej przygnębił 
opinję publiczuą, aniżeli zdobycie W iktorji przez 
powstańców kubańskich. Komunikat urzędowy, któ­
ry usiłuje wykazaó dobry stan armji jen. Weylera 
i  osłabić wartość strategiczną Wiktorji, sprawił tu 
jak  najgorsze wrażenie. Opinja publiczna domaga 
się coraz natarczywiej powołania do steru Sagasty.

Londyn 17 września (w południe). Times do- 
Jiosi, że rozbiły się rokowania posła angielskiego 
w  Konstantynopolu Curriego z austrjackimi i nie­
mieckimi domami bankowemi o dostarczenie pie­
niędzy rządowi greckiemu na spłatę iademnizacji.

Ostatnie telegramy ,,Głosu Narodu".
Akwisgran 18 września (rano). Tutejszy dzien­

n ik  Aaachener Anzeiger donosi, źe domniemany 
następca austrjackiego tronu, arcyksiążę Fran­
ciszek Ferdynand d’Este poślubił w  Londynie 
pannę ze sfer mieszczańskich pochodzącą z A- 
kwisgranu. Żona następcy tronu jest sio­
strą  handlarza resztek sukna w  Akwisgranie 
Hussmanna i była guwernantką w domu Kru ppa 
w  Essen. Arcyksiążęca para wyjechała już 
z  Londynu do Algieru.

Petersburg 18 września (rano). Na Wołdze 
w pobliżu Astrachania zderzyły się parowce „Ca- 
Tewicz" i „Maljutka“. Nagle rozległ się okrzyk: 
„Carewicz tonie“. Straszna panika powstała mię­
dzy pasażerami. Wielu rzudło się do Wołgi i pły­
nąc, zdążało do brzegów. Czterdzieści osób utonęło.

Petersburg 18 września (rano). Wedługdonie- 
sienia rosyjskiej ajencji telegraficznej z Krasnojar­
ska z dnia 17 b. m., w i d z i a n o  p r z e z  5 m i n u t  
b a l o n  A n d r e e g o ,  14 b. m. o godzinie 11 tej 
w i e c z o r e m  w m i e j s c o w o ś c i  A n c i f e r o w -  
s k o j e ,  o b w o d u  J e n i s e j s k i e g o .

Konstantynopol 18 września (rano). Wielki 
wezyr i minister spraw zagranicznych odbyli je­
dnogodzinną konferencję z sułtanem, który oświad­
czył gotowość przyjęcia warunków postawionych 
przez Niemcy i Anglję. Ponieważ waruuki te tak ­
że na radzie ministrów zostały przyjęte, przeto 
należy się spodziewać, że ostateczne podpisanie 
preliminarjów pokojowych nastąpi dziś jeszcze. 
-Rozeszła się pogłoska, Anglja udzieli zaliczki 
na odszkodowanie, jeżeli Grecja zgodzi się na kon­
trolę finansową mocarstw.

Bruksela 18 września (rano). Luiza Michel i 
Charlotte Pauyille przybyły tu wczoraj z Paryża, 
by wygłosić kilka przemówień w obronie uwięzio­
nych w Monjuich. Gdy przybyły do sali wezwano 
je  by udały się do biura policji, gdzie doręczono 
im  rozkaz opuszczenia granic Belgji. Następnie zo­
sta ły  odprowadzone do granicy przez strażników 
policyjnych. Uwięziono nadto jeszcze 15 indywi­
duów, które chciały gwałtem uwolnić wydalone i 
wznosiły okrzyki na cześć anarchii.

Przesilenie w Austrji.
(Telegraficzne i telefoniczne sprawozd. Głosu Narodu).

Przemyśl 18 września (rano). W e c z w a r t e k  
odbyło się pod Przemyślem j a k i e ś  n i e z w y k ł e  
z e b r a n i e  p e w n e j  c z ę ś c i  K o ł a  p o l s k i e g o .  
Widocznie, zebranie było dawno ułożone i w n a j ­
w i ę k s z e j  t a j e m n i c y  u t r z y m a n e ,  albowiem 
we czwartek rano m i ę d z y  9—12 w p o ł u d n i e  
z a c z ę l i  s i ę  n a r a z  ze w s z y s t k i c h  s t r o n  
k r a j u  z j e ż d ż a ć  p o s ł o w i e  "z p o d  B i a ł y ,  
K r a k o w a ,  z P o k u c i a ,  ze L w o w a  i P o d o l a .  
Zachowywali jakieś środki ostrożności, aby nikomu 
nie wpadać w oko, gdyż zjeżdżali się pojedynczo, 
po jednemu, albo po dwóch co najwyżej, każdy je ­
dnak z różnych stron kraju nadchodzący pociąg 
przywoził coraz to nowych delegatów. Widzieć 
można było wśród zebranych p p , ; A b r a h a m o ­
wi  cza,  C z e c z a ,  M i l e w s k i e g o ,  G ó r s k i e g o ,  
- K o z ł o w s k i e g o ,  P i ę t a k a ,  D u l ę b ę ,  H e n z l a ,  
k s .  P a s t o r a ,  L e w i c k i e g o ,  G n i e w o s z a ,  B o ­
g d a n o w i c z a ,  G i ż o w s k i e g o ,  R o j o w s k i e -  
go,  B ł a ź o w s k i e g o  i kilku innych. Obrady od­
były się we d w o r z e  w H e r m a n o w i c a c h ,  
najbliższej stacji od Przemyśla, r o z p o c z ę ł y  s i ę  
o g o d z i n i e  2 p o p o ł .  i t r w a ł y  b e z  p r z e r ­
wy  do  3 w n o c y .  Obradom przewodniczył naj­
starszy wiekiem p o s e ł  He n z e l .  Było także obe­
cnych kilku posłów sejmowych W y s ł a n o  k i l k a  
d e p e s z  do  o b r a d u j ą c e j  t e g o  s a m e g o  
d n i a  w W i e d n i u  k o m i s j i  p a r l a m e n t a r ­
n e j  i o d e b r a n o  w c i ą g u  d n i a  t a k ż e  k i l k a  
d e p e s z  z W i e d n i a .  0 4  w n o c y większa część 
obecnych rozjechała się w różne strony, n a d  r a ­
n em  r o z j e c h a ł a  s i ę  r e s z t a ,  a b y  u n i k n ą ć  
p o z o r ó w  w s z e l k i c h .  Przebieg o b r a d  t r z y  
m a n o  'w n a j ś c i ś l e j s z e j  t a j e m n i c y ,  ale

zdaje się, że rozprawy były bardzo gorące. Boze- 
gzła się pogłoska, że p r z y s z ł o  n a w e t  do p o ­
j e d y n k u ,  gdyż r a p t e m  w n o c y  p o r o z s y ł a -  
n o  k o n i e  do P r z e m y ś l a  i d o  p o b l i s k i c h  
N i ż a n k o w i c  po  d o k t o r a ,  a b y  n a t y c h ­
m i a s t  p r z y b y w a ł .  Pokazało się jednak, że 
k t ó r y ś  z m ó w c ó w  r a p t e m  z a s ł a b ł ,  c z y  
d o s t a ł  k r w o t o k u .  (Telegram powyższy otrzy­
maliśmy nie od zwykłego naszego korespondenta 
przemyskiego, podajemy go też na razie z całem 
zastrzeżeniem, ponieważ spóźniona pora nie pozwa­
la nam sprawdzić jego autentyczności. Przyp. Red.).

Wiedeń 18 września (rauo). O onegdajszem po­
siedzeniu subkomitetu prawicy wydano następujący 
komunikat: „Subkomitet prawicy odbył w obecno­
ści pre/ydenta ministrów hr. Badeniego trzygo­
dzinne posiedzenie. Na tern posiedzeniu osiągnięto 
zupełne porozumienie co do wszystkich merytorycz­
nych przedmiotów obrad. W ten sposób zakończo­
ne zostały zadania subkomitetu. Zbierze się on w 
dniu 21 bm. przed południem tylko na to, aby 
powziąć postanowienia co do referatu, jaki ma być 
przedłożony pełnemu zgromadzeniu parlamentarnych 
komisyj prawicy, które się odbędzie tego samego 
dnia wieczorem.u

Parlamentarny sprawozdawca Reichswehr dono­
si: Na wczorajszem posiedzeniu subkomitetu pra­
wicy omawiano w dłuższej i szczegółowej dyskusji 
kwestję wyboru prezydenta Izby. Postawiono przy- 
tem zasadę, iż prezydent jest wprawdzie powołany 
do kierowania sprawami całej Izby, ale winien 
także mieć wzgląd na tych, którym zawdzięcza 
swój wybór. W tym duchu wystosowano do dra 
Kathreina pewne żądania co do wykonywania re­
gulaminu. Dr Kathrein nie dał jednak żadnych wy­
raźnych przyrzeczeń. Po południu odjechał dr Kath­
rein do Hall, oświadczywszy, iż stamtąd nadeśle 
ostateczne swoje postanowienie. Na konferencji 
uchwalono wybrać na prezydenta członka katoli­
ckiej partji ludowej nawet wtedy, gdyby dr K ath­
rein stanowiska tego nie chciał przyjąć. — Spra­
wę ewentualnej zmiany regulaminu pozostawiono 
w zawieszeniu. Co do tego przedmiotu powzięte 
zostanie postanowienie dopiero po załatwieniu kwe- 
stji prezydjalnej.

Gospodarstwo i  handel.
Galicyjskie T o w a rzystw o  leśne odbyło w tym rokn wal­

ne zgromadzenie i zjazd doroczny w Ułaszkowoaeh a to 
w celu, aby obznajomić się z gospodarstwem leśnem na 
Podolu. Walne zgromadzenie połączono z wycie zką do la­
sów ks. Sapiehów w BiJczu i hr. Lanckorońskiego w Uła- 
szkowcach. Gości, przyjeżdżających we środg 8 bm. z ró 
żnych okolic kraju, witał na dworcu w Czortkowie komitet 
lokalny, na czele którego stał p. Krokowski, pełnomocnik 
dóbr hr. Lanckorońskiego. O godzinio 10 rano z kościoła 
0 0 . Dominikanów po wysłuchaniu cichej m3zy pospieszyli 
uczestnicy zjazdu do gmachu Rady powiatowej, gdzie ocze­
kiwali ich przedstawiciele władz rządowych ze starostą p. 
Wybranowskim i dyrektorem powiatowej dyrekcji skarbowej 
p. Bilwiuem na czele, oraz prezes Rady powiatowej p. Ru- 
droff. Prezes Rudroff powita! gości w imieniu powiatu, pod­
nosząc kprzyści, jakie tego rodzaju zjazdy w różnych oko­
licach kraju przynoszą W odpowiedzi na to, prezes Towa- 
lzystwa leśnego, ks. Witold Czartoryski, podziękował w g o ­
rących słowach reprezentacji powiatowej i rządowej za ży­
czliwe przyjgcie. Zebranie w Kadzie powiatowej zakończyło 
sig śniadaniem, urządzonem staraniem pana marszałka po­
wiatowego.

Następnie wyruszył z Czortkowa w południe długi sze­
reg podwód, wiozących uczestników zjazdu przez JogieJni- 
c§ do Ułaszkowiec. Tutaj w sali świątecznie przyozdobio­
nej otworzył k-. prezus o godzinie 4 popołudniu obrady 
walnego zgromadzenia. P. Krokowski powitał imieniem nie­
obecnego właściciela hr. Lanckorońskiego zebranych, zapra­
szając do zwiedzenia lasów, jego administracji powierzo­
nych. Dalej odczytano iistg delegatów, wysłanych na zjazd 
przea Towarzystwa pokrewne, a mianowicie Towarzystwa 
gospodarcze lwowskie i krakowskie, Towarzystwo leśne au- 
strjackie, styryjskie, ) mazowsko śląskie, bukowińskie i To­
warzystwo urzgdnikow prywatnych w WLdniu, a

Telegramy nadesłali hr. Włodzimierz Dzieduszycki ks. 
Jerzy Czartoryski i dyr. Henryk Strzelecki. ’

Z porządku dziennego nastąpiło sprawozdanie wydziału 
gal. Towarzystwa leśnego z czynności za rok administracyj­
ny 1896; w dyskusji nad sprawozdaniem prof. Lipiński pod­
niósł ważność stacyj doświadczalnych dla gospodarstwa le­
śnego i wniósł rezolucjg wzywającą wydział Towarzystwa 
do zajgcia sig tą sprawą w jak najkrótszym czasie. Po prze­
mówieniach pp.: Ligmana, prof. Demianowskiego, dyr. Ty­
nieckiego i kesselringa wniosek ten uchwalono.

Z kolei dyrektor szkoły leśnej p. Tyniecki odczytał re­
ferat opracowany przez p. Kazimierza Achta o lasach odro­
ślowych w Galicji.

-A-nun: zaznacza, że w Galicji jest lasów szpilkowych 
1,092.531 hektarów, lasów liściastych odnowionych wyso­
kopiennych 488.281 hekt. i 434.110 hekt. lasjw liściastych 
odmawianych odroślowo, 21*5 prc. ogólnego obszaru ziemi 
poddanego pod uprawę leśną tworzą wiec lasy odroślowe. 
Znaczny ten procent i-sów odroślowych zwiększa sie jesz­
cze rok rocznie. Przyczyny zmiany gospodarstw I śnych 
wysokopiennych w mskopienne, czyli odreślowe należy gło­
wnie szukać w chgci zniżenia kolei wyrębowej, wzgig.inie 
podwyższenia etatu poboru rocznych użytków, co oczywi­
ście pociąga znowu za, sobą zmniejszenie zapasów drzewa 
w lesie. Gospodarka tak jest szkodliwa tak dla nastgpców 
właściciela, jak i dla całego kraju. Zdaniem autora należa- 
łobv dalsze przemiany lasów wysokopiennych w niskopien- 
ne znacznie ograniczyć.^ Nad referatem wywiązała sig nader 
żywa dyskusja, w której udział brali pp. KosseHng, Czar­
necki, Szczepański, Kędzierski, Krokowski, prof. Lipiński, 
inspektor Dobrucki, dyrektor L grnan, Buźecki, ks. prezes 
Czartoryski i dyrektor Tyrtiecki, Zgromadzenie zgodziło sig 
na rezolucjg p. Dobruckiego, tej treści, że lasy wysokopien­

ne zasługują w zasadzie na pierwszeństwo, w odpowiednich 
warunkach jednak las odroślowy może być na Podolu ko­
rzystny. Na tern zakończono pierwszego dnia obrady.

We czwartek d. 9 września wyjechali uczestnicy zjazdu 
na całodzienny wycieczkę do lasów hr. Lanckorońskiego.

Sprawozdanie z targu zbożowego oa Kleparzo*
Kraków 17 września.

W handlu zbożowym nie zaszła właściwie od ostatniego 
targu żadna zmiana, gdyż jak przedtem, tak i teraz, celne 
suche gatunki pszenicy po stałych cenach są poszukiwane, 
podczas gdy poślednie, wilgotne i porośnięte ziarno tylko 
po niższych cenach trudny napotyka odbyt. Żyto trzyma 
sig w cenie niezmiennie,

Jgczmień i owies dość poszukiwane po cenach dotych­
czasowych.

Płacono pszenicę: białą 1025 do 11*30; czerwoną 10 50 
do 11*40 Hi.; żółtą 10‘30 do 11*30 złr.; żyto 7 90 do 8 50złr.; 
jęczmień b owarny 7*50 do 8’— złr.; na paszg 6*25 do 6*75 
złr., owies 6*35 do 6*75 złr.; owies do siewu —*— do 
—*— ; rzepak 1350 do 13 75 złr., konicz cza wony—‘— da 
—*— złr.; biały — d o —*— złr. Wszystko za 100 kilogra­
mów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

KURSY KRAKOWSKIE.
Ruble płacą: 127*7* — żądają: 128*—, 
Marki płacą: 58'50 — żądają: 58'80. 
Franki płacą: 47*30 — żądają: 47.75.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E
od dnia 1 maja 1897 r.

Do Krakowa przychodzą^
Od strony W iednia: godz. 6 minut 6 rano pospieszny (wszy­
stkie trzy klasy); godz. 7 minut 33 rano osobowy z Oświę­
cimia; godz. 9 minut 45 przed południem osobowy; godk. 
2 min. 43 po południu bły skawiczny (I i II kl.); godz. 5 
min. 7 po połudn. osobowy; godz. 8 min. 45 wieczorem 
pospieszny (trzy klasy); godz. 10 min. 10 wieczorem oso­
bowy. — Od strony W a rsza w y: godz. 9 min. 45 pr7ed poł. 
osobowy; godz. 5 min. 7 po poł. osobowy. — Od stron y 
Lw ow a : godz. 4 min. 40 rano osobowy; godz. 7 rano po­
spieszny; godz. 8 min. 4o rano osobowy z Tarnowa; godz. 
2 min. 24 po południu błyskawiczny ; godz. 2 min. 53 po połnd 
osobowy ; godz. 6 min. 10 wieczór migszan.; godz. 9 min. 38 
wieczór pospieszny Z W ieliczki: godz. 8 min. 45 rano; godz. 
11 min. 15 przed południem, godzina 6 minut 50 wiecz.. 
pociągi osobowe. — Od strony Zagórza i Nowego Sącza 
godz. 6 min. 36 rano; ze Suchej goiz. 9 min. 30 no 
godz. 11 min. 5 rano ze Stawmy; godz. 4 min. 47 po poł 
od 25 czerwca do 15 września z Mszany, Rabki, Chabów i  
o godz. 7 min. 40 wiecz.; godz. 9 min. 22 wiecz. z Kal- 

waiji pociągi osobowe.

Od Administracji.
Na listy i korespondencje nadsełane na ręce 

Administracji w  interesach prywatnych, dajemy 
odpowiedź tylko wtenczas, jeżeli na odpowiedź dor 
łączona jest marka 10 cnt., inaczej wszelkie zapy- 
ania zostają biz odpowiedzi.

N A D E S Ł A N E .
(Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redakcji,
która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje)

Kamienica II pti*.
blisko plant, pod południe położona, wygodnie we­
wnątrz urządzona, dobrze zbudowana, z powodu 
słabości właściciela do sprzedania za b. przystępną 
cenę. Bliższa wiadomość u W. J . Strycharskiego 

w Krakowie. 2313

Parcale budowlane
w nowo otwartej ulicy między Krupniczą a Bajską 
na gruntach Stanisława WoyczyńslGego, są pod na 
der korzystnymi warunkami jeszcze d o  n a b y c ia

a t>:
P a r c e la  284 sążni □  17 mtr. frontu,
P a r c e la  368 sążni Q  27 mtr. frontu, wraz z do­

mem jednopiętrowym, elegancko urządzonemi 
stajniami, przynoszącym 1.400 złr. rocznego do­
chodu,

P a r c e la  194 sążni Q  wraz z domem dobrze bu­
dowanym, przeszło 1.000 złr. rocznie przyno­
szącym,

P a r c e l a  183 sążni Q  piękny narożnik, 37 mtr.
frontu na wschód i 21 mtr. frontu pod połu­
dnie Wraz z domem do przebudowania.

Połowa ceny kupna powyższych parcel może zostać 
przy hypotece.

Do sprzedaży j e d y n i e  upoważniony Wny Pan 
Jan Słrycharski, — wszelkie inne pośrednictwo 

wyMmąone.

POLECA MAGAZYNPapier listowy angielski nTTnnTTll nnnTtnn„,
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Na sklep lub bióro
OBSZERNY LOKAL

składający się z 4 ubikacyj frontowych i 3 od pod­
wórza, p r z y  u l .  S z e w s k i e j ,  tuż przy Rynku

do wynajęcia. 2508
Wiadomość w  księgarni katolickiej Dra Wład. 

Miłkowskiego przy ul. św. Anny.
| O O O O O O O O O I « O O O O O O O O H

' ania i wszelkich wad w m o w ie l8 J«k o d u c z a

L e o n  S t ę p  o - w  s i c  i
Art. Dramat Teatru miejskiego

U

w K rakow ie, p r z y  u lic y  D łu g ie j N r. 13.
N ie d o łę ż n e  i  n ie r o z w ln ię t e  u m y s ło w o  d z ie ­

c i  przyjmuje na naukę i pomieszkanie — oraz opiekę ojcowską 
pod okiem specjalisty lekarza.

Zgłoszenia przyjmuje i informacyj wszelkich udziela: Bióro 
kom isow o-rolnicze WP. Jaraczewski I Spółka w Krakowie 
Rynek główny Nr. 33. 1562 17 16 ^
l o o o o o o o o o m o o o o o o o o l
Ziemniaki

do jedzenia i dla gorzelń ż a k u  
p u je  i najwyższe ceny płaci 
S t a n is ła w  G u r g u l w Kra­
kowie. 7 12 2193

Brzytwy
szw ajcarskie

Artoenca
55 0 poleca 2510

W .  H  A  L  S  K  I
 Kraków, Sukiennice._____
Największy skład m a s z y n  d o  
• B y c ia  SINGER A czółenkowych 
I pierścionkowych i  r o w e r ó w

Józefa IWANICKIEGO następcy.

Na kredyt, za gotówkę znacznie 
taniej.

Conniki przesyła się franco. 2506

4 3/4 K ilo  K aw y
netto, wolne od opłaty za zaliczką 
lub za przesłaniem z góry należy- 
tości, pod gwarancją najlepszy 

towar. 2295 5 10 
A fryk . Mocca, perłówka złr. 4*75 
Santos, spicjalna . . . . „ 4 90 
Cuba, specjalna zielona . „ 5*18
Ceylon, jasno-zielona . . „ 6*35 
Złota Jawa, żółta . . . . „ 6-30 
Perłówka, wyśmienita . „ 6-45 
Arab. Mocca, ff. aromat. „ 7*10
Cenniki wraz z taryfą ełową gratis.
E t t l in g e r  & Co., Hamburg.

Trzy pokoje
przedpokój z kuchnią na l  szem 
pigtrze przy ulicy Szlak pod L 
23 cd 1-go października b. r. do 
wynajęcia. 2639 3 3

i. K. KURKIEWICZA
w Krakowie, Grodzka Nr. 7, 

p o s z u k u j e  2483

dwie zdolne sklepowe
Wymagany język niemiecki.

Nowość.
T U T K I C Y G A R E T O W E

z najlepszej bibułki francuskiej,
poleca

Tow a rzys tw o  w yrobów  papiero­
w ych w Krakowie. — Próbki na 
żądanie darmo i opłatme. Ceny 
niższe od innych, przy większym

Najpiękniejszych
prawdziwych Haarlemskich Hyacentów, Tulipanów, Nar­

cyzów, Krokusów i innych cebulek kwiatowych, 
jak również najlepszych nasion gospodarczych, warzy­
wnych i kwiatowych do Wysiewu jesiennego i wczas na 

wiosnę — dostarcza

S it
Ludwika Freegeg©

W KRAKOWIE.
Główny ilustrowany cennik wiosenny i  cennik jesienny 

przesyłam darmo i opłatnie.
Ceny jak najniższe, 2168 8 o 

S W  TOWARY TYLKO NAJLEPSZEJ JAKOŚCI.

Odróżniajcie prawdę od blagi 1
Dwa medale zasługi otrzymał S .  W .  H i e m o j o w s k i  za 
wyrób znakomitych t u t e k  u i e k l e j o n y c h  2 Takiem od­

znaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się nie może.
Do nabycia u p. $ t .  K a r l ih Ś B k ie g  w Krakowie, Suk1 .»i- 
nloe Nr. 28 oraz we wszystkich handlach i trafikach. 2518

Rutynow. nauczycielka
uczennica pierwszorzędnego pro 
fesora udziela l e k c j i  g r y  n a  
f o r t e p ia n ie  u siebie i w do­
mach prywatnych. Łaskawe zgło­
szenia do Administracji „Głosu 

Narodu* 2601 6 6

odbiorze rabat. 2575 0 )0
Poszukuję sumy

1 0 0 0 - 3 0 0 0  z l r .
do pewnego przedsiębiorstwa. Na 
łaskawe zgłoszenia pod adresem: 
Dr S. Q. poste restante Kraków, 
udzielę natychmiast bliższych wy 
jaśnień.  U576 3 3

Dla budujących 
p o r t a l

Szyba lustrowa do sprze­
dania, wymiar: wysoka 300, 
167 ctm. szeroka, cena przy­
stępna. — Wiadomość u p.
T. Zajdzikowskiego, ul. św.

Nr. 17. parter.Jana parter. 2586 2 0

E K O N O M
który prowadził lat kilkanaście go­
spodarstwo na osobnych folwar­
kach, zarazem zajmoWał się leśni­
ctwem i spiżarnią, mogący wyka­
zać się chlubnemi świadectwami, 
żonaty z 3 giem dzieci, w średnim 
wieku, poszukuje posady zaraz lub 
od 1 stycznia lfc98 r. na ordy- 
narję pod adr.: „M. P .“ poste 
restante Tym ow a, — zamieszkały 
Dryzkowie Pustym. 2606 3 3

4 PARCELE
budowlane

w rozmiarze około 440, przy ul. 
Helcia, pojedynczo lub razem tanio

do sprzedania.
Planik sytuacyjny wraz z ceną mo­
żna przejrzeć w Administracji 
>Głosu Narodu*. 2630 4 6

Do wydzierżawienia
każdego czasu wielki ogród 
2%  morga obszaru z orau 
żerją i inspektami w  Dębni­
kach Nr. 76. 2633 4 5

Mieszkanie dla Pań.
Elegancki osobuy p o k ó j  z przed­
pokojem na żądanie umeblowany 
także z eałemtutrzymaniem. Adres 
złożony w Ajencji Dzienników I. 
Hppcasa i A. Salomonowej, Plac 
_________ Marjacki 1. 2. 2592

I>o w yn ajęcia
od 1-go paźdz.ernika mieszkania 
przy ulicy Stachowskiego, drugi 
dom na lewo Nr. 10L od ulicy 

Granicznej: 2641 4 4 
3 pokoje, przedpokój i kuchnia,
2 pokoie, przedpokój i luchnia, 
1 pokój, przedpokój i kuchnia, 
Stajnia na 3 konie i wozownia.

Fortepian
używany-tanio do nabycia. 
Oglądać można od 4-hj do 5-tej 
j o południu. Plac Matejki Nr. 10 
pigtro I._________  2661 4 7

Ekonom

Kupiec rutynowany
w sile wieku, mogący złożyć złr. 
4000 kaucji, poszukuje posady ad­
ministratora, dysponenta, kasjera 
lub buchaltera. Eeflektanci raczą 
złożyć piśmienne warunki w biu­
rze adwokata Dra Antoniego 
Dobij i w Krakowie, plac Franci­
szkański. 2652 3 3

kawaler, praktyk energiczny, po­
szukuje posady od lWrze  
śuia, adres SŁ. ' W .  poste rest. 
Skawina. % 2710 2 4

i9<x>•H N
a A
*OQ l

Jedyna niezawodna
T I R ,  T T  O I Z U L s T  . A .  

na szczury, myszy domowe i polne.
1  Pr<«wj2.u w iz jitU . dotychczas w tym c.lu  używao*. Działa 
£  trująco t y l k o  na gryzonia (gliras) szczur — nysz — królik.

m
i

U Dla ludzi i swiorząt doatowycb, jak pies, kot, drób i t. p . 1 
*  n i e s z k o d l i w a .  Preparat tan nia podlega zepsuciu, zasto- ! 
ę  sewanie jego proste, ekutek z d u m i e w a j  * c y .  Wysyłki w n u -,■owaaie jego prosie, szuiez l a n m i e w a  t e y .  yrysyoa wpu- 

•zkach po 30 — 60 ct. i 1 złr., pocztą o 10 ct. więcej (za list i 
fracht, i opakow.) uskutecznia odwrotnie za pobraniem poczt.;

Skład I laboratorjum przetw. chem.
| JANA MICHNIKA, mag. farm. W BOCHNI.
•  1 Klgr. trucizny 2 złr., 4Vs Klgr. złr. 7*50. 2505
J S k ła d y  w  w lękzzyola. aptekaoli 
1 1 d rogu erjao li.

Lekcyj na fortepianie
i angielskiego języka udziela 
L. Bandulski, nauczyciel mu­
zyki, ulica Mikołajska Nr. 16 
Nr. drzwi 6. 2597 2 3

Kamienica II ptr.
grutownie zbudowana mię­
dzy ogrodami przy ul. Bato­
rego, do sprzedania.

Refiektanci seijo, otrzymają 
wiadomość w Administr. “Głosu 
Narodu. 2677 3 10
L. 2319.

Licytacja.
Dnia 21-go września

b. r. o godzinie 11 przed 
południem, odbędzie się w biu­
rze podpisanego c. k. zarządu 
salinarnego licytacja zapomo 
cą ofert pisemnych, celem 
dostawy w roku 1898 paszy 
dla koni. a mianowicie: 

36000 klgr. owsa 
47000 klgr. siana 

7500 klgr. słomy 
Bliższe warunki licytacyjne 

przejrzeć można w zwykłych 
godzinach urzęiowych w biu­
rze c. k. zarządu salinarnego 
w Wieliczce. 2672 3 3

C. k. zarząd salinarny
Wieliczka, dnia 9 września 1897.

Potrzebna porządniejsza
służąca

silna, zdrowa, mLda Niemka lub 
Czeszka, umiejąca dobrze mówić 
po polsku, Ugotować, prać, pra­
sować i znająca się na gospodar­
stwie wiejskien, adres F. Roth 
Róża p Żassów via Czarna. 2683

Do bardzo korzystnego
interesu fabrycznego w Krakowie 
potrzebny

Spólnik
z kapitałem 10 000 złr. Zgłosze­
nia pod Z . UL. w Administracji 
-Głosu Narodu* 26 4 2 2

w  branży maszyn do szyoia 
z n a j d z ie  

natychmiast umieszczenie.
Oferty pod „uzdolniony me* ha- 

nik* poste restante Kraków.
2704 2 3

Zgubiono pugilares
czarny z pieniędzmi, biletami w i­
zytowymi i notatkami, w przej­
ściu z Grodzkiej do ul. Sławkow­
skiej w Niedzielę.— tTczciwy zna­
lazca zechce p i e n i ą  d z e  ty­
tułem znaleźnego zatrzymać dla 
siebie, pugilares zaś z notatkami 
przesłać do portjera Grand Hotelu, 
który mu nadto wypłaci stosowną 
nagrodę.___________2716 2 3

Ł U B Y  rasy amerykańskiej, 
mięsiste, przytem dobrze nieśne 
i wyborne do rozpłodu, dla wy­
jazdu wysprzedaje się tanio. — 
Szczegółów udziela: Pocztm istrz 
w Tryńczu . 2718 1 2

Potrzebna jest
d o 2703 '2 3

większego t o n ’" : ”  . .
Panna

o b e z n a n a  z prowadzeniem 
ksiąg handlowych, oraz kore­
spondencją niemiecko-polską. 
Akceptowane będą Panie wy­
kazać się mogące przebytą 
praktyką. — Oferty pod lit. 
„L. W. poste-restante 20.“

Z m ia n a  lokalu.
BIURO U M IE S Z C Z E Ń  

nauczycielek, guwernantek 
i bon,

stowarzyszenia nauczycielek
W KRAKOWIE,

przeniesione zostało z dniem 15 
września b. r.. na ulicę Krupnicza 

I. 16, I I  pigtro.
Biuro otwarte jest codziennie 

od godz. 12 do 1 w południe i od 
4 —6 po południu.

. w  Z powodu przeprowadze­
nia do nowego lokalu B IB LIO TEK A  
S TO W A R Z Y S Z E N IA  NAUCZYCIE­
LEK została na krótki czas zam­
knięta. 2705 3 3

W
powstania Legionów pols.

wyszło nakładem księgarni

H. A L T E N B E R G A
we Lwowie

Pieśń Legionów
(Jeszcze Polska nic zginęła)

z i Ilustracjami Jul. Kossafr 
i wstępnem słowor j t w i ł  

Schniir-Pepio i u
małe wydanie z ozdobną o.orcwl 

okładką
C e n a  z ł r .  1 ‘5 0

J e r z y  Kennatl
SYBE&YA

Tanie wydarie 1 *î  rosr
a łr . fc 40 .

Do nabycia we wszystkich 
księgarniach. 18#

M. B Ą K O W S K
uczennica Prof. Dor uewsktegf

d a j e  l e k c j e  * i z y k ł .
Bliższa wiadomość przj uli y ni 
Rudawą L. 7, II. ptr. od godzin 
10—11 rano. 2478 6 15

Koncypienta
r u t y n o w a n e g o

poszukuje 2727
Dr I D Z I N S K 1

adwokat w Tyczynie.

Poszukuje się dzierżaw, 
folwarku,

środnioj objętości od Crerwca 189
roku. — Wiadomo ś i arząd dób.
Borszowice poczta Niżankowict. 

2724 1 3

Rzadka sposobność
Dwa prześliczne

hawanna pmoze
d o  s p r z e d  AutH.

Wiadomość: Łob^wsku Nr. 2? 
11. piętro, drzwi na prawo. 2721

Buchalter i koresponder
władający folskim * niemiecki* 
językiem z kilkuletni., praktyk 

poszukuje posady.
Zgłoszenia pod „Buchalter* post 
restante Kraków, za okazanie* 
kwitu inseratowego. 2720 1 3^

Gospodyni
inteligentna, rutynowana, miB 
powierzchowności w wieku śreó’ 
nim, — panna, - -  poszukuj Z « A a  A * nł-orfl v v /*hl
zarządu większem gospodarstwo* 
lub na plebanię. Obowiązek mo# 
objąć zaraz. Łaskawe żądania ® 
prasza pod adresem: »Jan Nowa 
w Jaśle na Dworcu dla Marji B. 

2719 1 3

Dobra sposobność!
Inteligentna osoba, lubiąca 
dzieci, znajdzie posadę u
wdowca, który za opiekę iiad 
małem dzieckiem, ofiaruje: 
m ieszkanie z opałem i świa­
tłem, tudzież prócz tego ho- 

norarjum miesięczne. 
Zgłoszenia zaraz osobiście do p. 
Tadeusza Szumańskiego w  Schro­
nisku ks. Lubomirskiego, Kraków, 
Rakowicka 25. 2706 3 3

z Magazynu Juliusza Grossego
Herbata Gospodarska 

„ Czarna . .

(założony w r. 1859) w  Krakowie, Rynek, Pałac Spiski.
Herbata Lian Sin

„ lepsza 
Nenhao
Vićtoria . . . 
Familijna wyborna

zł. 1’60
» 2>— 
„ 2*40 
„ 2*80 
„ 3*20 
.  3.40

sr.
Lian Pin . . .

„ P. Futschew . .
„ ńromatyk . . .

O k r u c h y  herbat Nr. 1 
- Nr. 2

najlepsze

zł. 3 ‘60 
.  4—  
» 5 ~  
„ 6— 
„ 1*40 
„ 160  
• 2'—

Herbata wyborowa w pląknyoh V, funtowych ruskiej wagi puszkach blaszanych moskiewskich
z kluczykiem do zamykania po zł. 2*— i zł. 2’50.

Do nabycia we wszystkich główniejszych handlach po tych cenach. 2520 30 0
We Lwowie u A. Szkowrona, plac Marjacki.

m i e j s c a  do osob starszych 
idu

Osoba starsza
inteligentna, praktyczna w gosp(> 
darstwie domowem i pozadomt’ 
wem oraz doświadczona w różnyC* 
słabościach przy pielęgnowaniu cb 
rych, życzy sobie zająć się pielj 
gnowamem chorej osoby w dom 
inteligentnym. Może przytem f  
jąć się i gospodar3tem w miejsc 
lub zagram ą. Adres ul nad R 
dawą 1. 23 1. p. ostatnie drzł 
po lewej ręce u p. F. Ryt-acl 
Kraków. 272Ś i

2728 O g ro d n łK  i
żonaty lat .9 , 10 lat praktyki 
jako prowadzący dotąd Zarzq 
handlowy ogiodu. Obeznany ’ 
wszystkich gałęziach ogrojniczyf 
possnkuje posady na Ob»‘ 
Dworskim lub prywatny7 od 1 1’ 
stopada lub później. Łaskawe ofe 

„J. Rokowski* p. Wadowice

V powiecie Myślenickim
400 mór

do rozparcelowania
w tem 120 łąk dwukośnycł 
reszta pole orne, pastwisk 
i laski. Zgłoszenia przyjmuj1 
Jan Strycharski Kraków. 

2413 0 10

K IIk a d z le s ł‘ t 
ty s lę c ;

w mniejszych i większych kwo­
tach do w y p o ż y c z e n i *

na pewną hypotekę. 
Wiadomość: Jan Strycharski, Kra­
ków. Jagielońska 7. 2646 4 5

T C o W P n n f l  f lfk  AT P ^ n n Y r  (z obrazkiem) 10 ot., obrazy olejne na płótnie do chorągwi i oprawy, oleodruki różnej wielkości, medaliki srebr
a  u .u  l i  • L  a l l  U  j  l lU Z id i lU jU  W i zwyczajne, wszystko z wyobrażeniem N. Panny Różańcowej —  oprócz najrozmaitszych obrazów i książek 

nabożeństwa; do nabycia: -ror s p e c j a l n y m  s k ł a d z i e  a r t y k u ł ó w  t r e ś c i  r e l i g i j n e j  ‘̂501

KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO „pod Aniołem11 Kraków, plac Marjacki !
_______ Tamże są na składzie: Portrety JE. J. 0. Księcia-Biskupa Puzyny fotografia in folio pó 5 złr., in 4-to po 3 złr., naturalnej wielkości kredką po 9 złr.

04452416


